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Zamordowanie Petkowa,
Niezawisłość B ułgary i nie m a jeszcze la t 

bzydziestu, a ju ż  w ta k  kró tk im  czasie poległo 
c?-tereck bułgarsk ich  m inistrów  z rąk  polity- 
c‘Zuych morderców. W  roku 1891-ym zastrzelo
no na ulicy m in istra  W ieliczko wa, m ierząc w 
^ącego  z nim  Stam bułów a; w roku  1895 zam ordo
wano jadącego w powozie Stam bułów a; w r. 1902 
zabito na u licy  m in istra  ośw iaty, którego n a
zwisko wjrpadło nam  z p am ięc i; teraz  znowu 
zamordowano prezesa gab inetu  Petkow a, a z ra
niono m in istra  handlu  G enadyew a, stało się to 
zaś w przytom ności paru  innych  m inistrów  i 
Neznej publiczności w p ark u  m iejskim , nazw a
nym  na cześć następcy  tronu  ogrodem Borysa. 
1'yle m orderstw  w ciągu panow ania F e rd y n a n 
da C oburga! Żadnego z ty ch  poprzednich m or
derców nie m iano odwagi słusznie ukarać  ; roz- 
tk liw iano się zawsze tern, że to  przecież byli 
Polityczni zb ro d n ia rze ! Zapew ne i teraz  tak  
będzie.

P e tk o w  — to  b y ł p ro sty , a le  n iep o sp o lity  
°hłop. N ie chodził do żadne j szkoły, a sam  się 
W szystkiego nauczy ł, lecz n ie  n a b ra ł po loru , w 
m ow ie pozosta ł gb u rem , p ro s tak iem , k tó ry  n ie 
oszczędza n iczy je j d raźliw ości, a cło każdego  ce- 
jń  idzie, depcząc p rzeszkody , choćby  one w y n i
kały  z u s taw  i k o n s ty tu e y i. D la teg o  uchodził 
Za gw ałc ic ie la  p raw , za despotę. L ecz  b y ł p rze 
biegłym  d y p lo m atą , m ąd ry m  rządzcą, oszczę
dnym  a ro zu m n y m  gospodarzem  k ra ju . B u łg a 
r a  s tra c iła  w  n im  człow ieka te j sam ej m iary , 
c° S tam bułów .

Jego  biografia — to do pewnego stopnia 
s2kic współczesnych dziejów B ułgary i i jej o- 
kyCzajów. P rze to  k ilka słów o jego przeszłości.

Syn zamożnego chłopa z Dobruczy, zasły- 
11 %ł z psot, k tóre urządzał władzom  tureckim . 
E ° każdej aw anturze zm ykał do G ałacu lub 
Heni — gdzie mu było bliżej — tam  zarabiał 
na życie w porcie, oswajał się z językam i g re 
ckim, włoskim i francuskim , nauczył się czytać 
i pisać, a nieznużenie spiskował. M iał la t  18-eie, 
k iedy Rosy a wypow iedziała wojnę Turcyi. N a
tychm iast zaciągnął się do form ującego się woj
ska bułgarskiego i tak  się dobrze bił, ty le  o- 
kazy wał zdolności wojennych, że aw ansował na 
oficera. Jed n ak  kiedy pod Szypką czerep g ra 
na tu  zgruohotał m u kość lewej ręki, k tó rą  mu 
odjęto, w ystąp ił z wojska i o trzym ał w m ini- 
steryum  snraw  w ew nętrznych posadę kopisty  
na hektografie. B ył duszą i ciałem  oddany Ro- 
sjtuiuuj, więu k.Ady—x. uaa; poróżnił się A le
ksander B attenbersk i, wszedł Petków  do spi
sku, k tó ry  przeciw  księciu i knu li Cankow 
z K araw ełow em . Na hektografie m inisteryal- 
nym  odbijał ich pam flety  i odezwy, za co do
stał się do więzienia. Skazano go ty lko  na w y
dalenie ze służby. W ówczas założył hum orysty 
czne pisem ko Gicisdawka, w  k tórem  nielitości- 
wie, ale z ta len tem  w yszydzał księcia. Poznał 
się na  nim  Stam bułów , zbliżył doń, przekonał 
g'o, że szkodzi krajow i, ale ju ż  było za późno. 
Ks. A leksander, szukając przebaczenia Ilosyi, 
znalazł spiskowców, k tó rzy  w yrzucili go z k ra 
ju . Lecz Petkow od tej cbw iłi s ta ł się zaciętym  
przeciw nikiem  Eosyi, a przyjacielem  Stam buło- 
wa, k tó ry  pow ierzył mu urząd burm istrza Sofii, 
a rychło  potem  posłał go do E b en th a lu  z za
pytan iem  do ks. Ferdynanda, Coburskiego, czy 
zechce być księciem. Jak o  burm istrz Sofii, ko
lejno burzy ł dzielnice tureckie, w ycinał szero
kie ulice, przerobił Sofię na m iasto europejskie. 
N ieodstępny tow arzysz Stam bułów a, z nim  ra 
zem jechał w ową noc 15 lipca 1895 i\, gdy 
trzech  zbójów napadło  na  nich z j&tag&nami. 
Petkow  w tedy by ł skaleczony w głowę i rękę, 

przecie zbójów odpędził i rannego p rzy ja
ciela odwiózł do domu. W  kilka dni potem  od
był się pogrzeb Stam bułów a. K onduk t za trzy 
m ał się w  tem  miejscu, gdzie dokonany by ł 
napad, i tu  Petków  rozpoczął mowę, lecz ode
zw ały się w ystrzały , publiczność się rozbiegła, 
został tylLo Petkow . Po chw ili znów ludność 
otoczyła trum nę, a w tedy Petkow  za c z ą ł: „Oto 
na tem  miejscu poległ z ręk i nikczem ników  
najlepszy syn ojczyzny...“ „Co łżesz, d u rn iu !“ — 
przerw ano mu z tłum u, a na to Petkow  h u 
k n ą ł: „K undlu  jak iś! Jeżeli szczekasz, to się

30)'
Gustaf of Geijerstam.

Komedy a małżeńska.
Tłum. M a r y  a  T l a i k ó  u 'n <>,

(Ciąg dalszy).
Bob siedział p rzy  łóżku Jerzego i wspo

m niał ciepło pow ietrza i śnieg na wybrzeżach. 
N iejasna, g łucha rozpacz opadła go, gdy  sie
dział tak , słuchając kaszlu syna. M yślał o wczo
rajszym  w spólnym  ich spacerze po losie. L as 
tak  zielonym  by ł i błyszczącym . Ć w ierkały 
wśród niego ptaszki, szum iał w iatr. Bob sie
dział wciąż przy  łóżku i nie pow stał, aż za n a
dejściem lekarza. Potem  pam ięta ł! jedno ty lko 
zd an ie , k tó re pad ło : „O bustronne zapalenie
płuc

N a razie wydawało mu się, że słowa te u l
ży ły  m u praw ie, wydało m u się, że czekał cze
goś gorszego jeszcze. Potem jednak  przypom niał 
sobie w yraz „obustronnej1, i uczucie lęku p rze
szyło go.

Lecz Bob nie chciał w ierzyć w niebezpie
czeństwo, gdyż nie b y łb y  um iał w nie nwie- 
r Ąje. Chodził po pokoju, czekając, aby  niebez
pieczeństwo m inęło i aby  lęk go opuścił.
, Dozorczyni, sprow adzona przez lekarza, 
Ę z ą ta ła  się koło chorego, Bob p a trzy ł na  nią, 
jak b y  czek a j by uw olniła go od wszystkiego 
z ieS°, co ciążyło na nim.

przynajm niej pokaż, a nie, to ogon pod siebie 
i m arsz!". Z nać dobrze trafił, bo ju ż  mu nie 
przeryw ano.

Troskliw ie się opiekował wdową po S tam 
bułowi© i je j dziećmi, zdobyw ał coraz większe 
znaczenie, s ta ł się w so brani u potęgą, wodzem 
stam bulowezyków, nieraz m inistrem , ale w y ra
żał się zawsze gburow ato. W  g rudn iu  roku 
przeszłego, kiedy w B ułgary i obchodzono setną 
rocznicę w ydrukow ania pierw szej bułgarskiej 
książki, profesorowie un iw ersy te tu  sofijskiego 
usunęli się od uroczystości z opozycyi do rzą 
du. B y ła o tfeffi mowa w sobraniu i wówczas 
to Petkow, zażądaw szy głosu, pow iedział ty lk e  
te słowa: „N iem a o czenę rozpraw iać. Pow ia
dacie, że to w ypadek? Żaden w ypadek! Gdy
bym  był m inistrem  oświaty, dałbym  tym  pro
fesorom tęgo po pyskach i każdem u kolanem  
w g rzb ie t: m arsz z uniw ersytetu! B yłby spokój!"

I  rzeczywiście, po tej mówce był spokój. 
Ale zastrejkow ali kolejarze. Petkow  w dał się z 
nimi w układy, p rzy zn ał im to i owo, lecz gdy 
oni staw iali coraz nowe żądania, zaw ołał : 
„Obejdzie się bez was V" i kazał daw ać im  dy- 
misyę. S tre jk  odrażu ustał, lecz Petkow  narobił 
sobie mnóstwo osobistych wrogów. Zaczęły po
jaw iać  się o nim  ulotne św istki przedstaw iające 
go jak o  ty ran a , a on się śmiał. N areszcie zna
lazł się jakiś 23-letni były  urzędnik  banku  ro l
niczego w W id d y n ie  A leksander P ietrow , skoń
czony nicpoń, k tó ry  razem  z paru  innym i ło
trzykam i postanow ił zam ordować P etkow a i 
zam iar ten  wykonał.

L ud  bułgarsk i przedstaw ia niezaprzeczenie 
dobry m atery a ł po lityczny, ale jeszcze bardzo 
surowy, nasiąk n ię ty  b izahtynizm em  i n ih ili
zmem rosyjskim . D latego albo m orduje swych 
w ybitnych  ludzi, albo ich gnoi w więzieniach, 
ja k  K araw ełow a i Radosław ow a, natom iast ze 
zbójam i obchodzi się łagodnie.

Sejm o teatrze lwowskim.
Sejm owa kom isya szkolna przyjęła, na wczo- 

rajszem  posiedzeniu spraw ozdanie referen ta posła 
Leona Pinińskiego o przedłożeniu W ydziału  
krajow ego z czynności w spraw ach szkolnych i 
artystycznych . Spraw ozdaw ca komisyi, om aw ia
jąc działalność dyrekcyi te a tru  m iejskiego we 
Lwowie, ta k  pisze :

„Zmiana dyrekcyi teatru polskiego we Lwo
wie jest faktem doniosłym, zasługującym na bliższe 
omówienie. Fbiegłe sześciolecie, w ciągu którego 
trr.tr polsb* v  ętolicy. kraju po-rust.swał pod mty- 
stycznem kierownictwem p. Tadeusza Pawlikow
skiego, upłynęło 1 lipca 1906 roku. Kontrakt z da
wną dyrekcyą nie został odnowiony, lecz zawarto 
nowy kontrakt pod nieco zmienionymi warunkami 
z p. Ludwikiem Hellerem. Od zawarcia tego no
wego kontraktu minęło już ośm miesięcy, okres 
czasu dostateczny, by wyrobić sobie zdanie o dzia
łalności nowej dyrekcyi i módz porównać ja z da
wniejszą.

O działalności p. Tadeusza Pawlikowskiego, 
jako dyrektora teatru, miała komisya już nieje
dnokrotnie sposobność wypowiedzieć swe zdanie. 
Streszcza się ono w tem, że staranność przedsta
wień komedyi i dramatu była wzorowa i stała 
przeważnie na -wyżynie wyrafinowanego artyzmu, 
lecz repertuar byl ciasny i niezbyt szczęśliwy. 
Przedstawienia opęiy miały w ostatnich czasach 
charakter czysto sezonowy, siły były przeważnie 
obce, co przy braku stałej orkiestry i dobrych chó
rów składało się na przedstawienia czasem bardzo 
interesujące, lecz co do zespołu zwykle nierówne. 
W ogólności zaprzeczyć wprawdzie nie można, że 
dyrektor Pawlikowski miał cbęci najlepsze i bar
dzo wiele artystycznego poczucia, lecz niezbyt 
szczęśliwą rękę. Nadto nie był wolny od jedno
stronności i uprzedzeń, a w w;borze sztuk od pe
wnej niezdrowej skłonności do nowoczesnego de
kadentyzmu.

Nowy dyrektor p. Ludwik Heller zaraz po 
objęciu teatru rozwinął w kierownictwie sceną na
rodową wielką ruchliwość i energię, za co należy 
mu się szczere uznanie. Wytrzymać dla nowej dy
rekcyi porównanie ze starannością przedstawień 
dyrekcyi poprzedniej nie było zadaniem łatwem, o 
tyle bardziej, iż wiadomą jest rzeczą, że dyrekcja 
poprzednia wdaśnie w skutek wielkich kosztową ło-

B udził się jedyn ie z ogłuszenia tego, je 
śli uclało m u się spotkać w ejrzenie syna. Ja k  
pies w ierny  siedział p rzy  jego  łóżku, a każdym  
razem , g dy  chłopiec spojrzał na  niego, uśm ie
chając się słabo, zdawało m u się, ż© nadchodzi 
polepszenie. S ypiał, nie rozbierając się na 
łóżku, budząc się co chwila, by  usłyszeć oddech 
dziecka.

D nia jednego spostrzegł Bob jakiś niepo
kój u syna, nachylił się więc nad łóżkiem, aby 
zapytać, czy  nie p ragn ie on czego.

C hłopak zam knął oczy i m ilczał, ale po
w ieki d rga ły  m u ja k  w bolu.

— O czem m yślisz teraz  ? — sp y ta ł Bob.
Szybkim  ruchem  podniósł Je rzy  małą,

rozpaloną rączkę do oczu.
Nie gniew aj się — szepnął — m yślę te 

raz tak  często o mamie.
Czy chcesz, aby m am a tu  przyszła ?
Bob sam nie w iedział, ja k  słowa to prze

szły m u przez usta. D rżał ćałem  ciałem  i po
ją ł  po raz pierwszy w okru tnej w yrazistości, 
że chłopiec umrze. Z zapartym  oddechem cze
k ał odpowiedzi, k tó rą  znał ju ż  naprzód, ale 
nie otrzym ał żadnej. Jed y n ie  m a ła , rozpalona 
rączka pozostała p rzy  oczach. T Bob pow iedział 
to, co czuł, że powiedzieć musi.

— Mama przyjdzie dzisiaj. Poszlę po nią.
W ted y  m ała rączka usunęła się z oczu i

u jęła pieszczotliw ie rękę ojca. Bob widział, ja k  
m ały  w alczy ze łzami, jak b y  po jm ując, jak iem

żonych na świetną wystawę, d otkliwe ponosiła stra
ty'. Nieuprzedzony jednak obserwator musi przy
znać, że ogólnie rzecz biorąc, lwowska scena pol
ska pod nowrą dyuekcyą niezawodnie nie cofnęła 
się, przeciwnie pod niejednym względem zrobiła 
postęp ku lepszemu.

Przedewszystkiem co do sił dramatu i kome
dyi, jeżeli porówiiamy chwilę becną z epoką koń
cową dyrekcyi p. Pawlikowskiego, po ustąpieniu 
już państwa Solskich, musimy przyznać, że perso- 
nal obecny obfituje w siły lepsze, i że szczególnie 
pod względem personalu koLecego zauważyć mo
żna niet.lko liczebne w zm ocnili" sił, ale zarazem 
chwalebną dążność do imskaTła wszechstronności 
fachów artystyc-znyeh większej, niż było dawniej. 
I  personal męski raczej się podniósł, a nadto u 
niektórych młodszych artystów widzimy z zadowo
leniem piękne rozwijanie się dramatycznego ta
lentu.

Pod względem repertu. ru przyznajemy bez 
wahania, szczególnie ze wzg ędu na c.el i zadanie 
naszej sceny narodowej obecnej dyrekcyi wyższość 
nad dawniejszą. Wprawdzie nie zawsze spostrzega
my tak znakomicie we wszystkich szczegółach wy
pracowane przedstawienia, iak to czasem było da
wniej, ale za to repertoar ci amatu i komedyi jest 
wogóle znacznie bogatszy, mniej jednostronny, a 
przedewszystkiem pod względem literackiego cha
rakteru i tendencyi sztuk zdrowszy, co z prawdzi- 
wem zadowoleniem stwierdzić nam przychodzi. J e 
żeli wytworność w szczegóła di jest czasem nieco 
mniej świetna, jeżeli tu i ówdzie może jakiś szcze
gół trochę trywialny wywoła pewną dysharmonię, 
to jest to przecież rzadkością, wogóle bowiem przed
stawienia są staranne i zespół ze wszech miar za
dowalający, co wobec wystawienia stosunkowo o 
wiele większej ilości premier, niż to było dawniej, 
zasługuje na pochwałę.

Sztuk oryginalnych w miarę obecnej, niezbyt 
niestety bogatej literackiej naszej produkcyi, przed
stawiono stosunkowo bard: o wiele. Co do sztuk 
tłumaczonych był wybór w, ••awdzie nie zawsze cał
kiem pomyślny, przeważnie jednak dobry i bez je
dnostronnych uprzedzeń, Nmktóre sztuki nie miały 
wprawdzie powodzenia, lei z nie zawsze to było 
winą dyrekcyi, czasem raczej niezupełnie słusznej 
krytyki, która niektóre w Tikiem powodzeniem na 
innych scenach cieszące się sztuki najlepszych współ
czesnych autorów dramat rcznjch (u. p. Bernarda 
Shawa lub Sudermana) oi mila stosunkowo nader 
nieprzychylnie.

Z uznaniem też podnieść należy, że główną 
uwagę zwraca dyrekcja r  <, komedyę seryo, przy- 
czem uwzględnia ni.etylko^^yginąlne lub obce no
wości, lecz nie zapomina też o sztukach dawniej
szych, w szczególności zaś o komedyacli klasy
cznych. Moliere, a także nasz Fredro powinni 
zawsze znajdować się w repertoarze teatru i co 
bez względu na efekt kasowy. Dzieła te pozostaną 
na zawsze szkołą artyzmu dramatycznego, tak dla 
publiczności, jak i dla samychże aktorów. Chara
kterystyka postaci, talent dykcyi, subtelność dowci
pu w tych dziełach jest tak świetnem zjawiskiem, 
że im bardziej oddalamy się od epoki powstania 
ich, tem bardziej potęguje się jeszcze icb urok.

Ptadzibyśmy także, aby komedyoin Szekspira 
dano w repertoarze nieco większe, niż dotąd zna
czenie. Co do tego ostatniego punktu życzylibyśmy 
sobie, by dyrekcja poszła za wzorem poprzedniej, 
która dała nam kilka wzorowych przedstawień 
szekspirowskich komedyi.

Farsy nowoczesnej nie wykluczamy wprawdzie 
wcale z repertoaru, o ile tkwi w niej szczery do
wcip, lecz uznajemy zgodnie z kierunkiem, przyję
tym przez dyrekcję, że nie powinna ona przewa
żać, bo osłabia się przez to zamiłowanie publiczno
ści dla rzeczy poważnych.

Gorzej niż z komedyą i dramatem stoi rzecz 
z przedstawieniem tra.gedyi. Niestety, personal na
szych scen dramatycznych, wskutek długoletniego 
zaniedbania, odwykł niemal zupełni© od przedsta
wiania tragedyi. Utrudnia to wielce zadanie dyre
kcyi i jest powedem, że próby wznowienia przed
stawienia tragedyi na lwowskiej scenie (np. „Dzie
wicy Orleańskiej" Schillera) nie dały zadowalają
cego rezultatu. Okoliczność ta jednak nie powinna 
dyrekcyi żadną miarą zrażać. Stanowczo utrzymu
jemy, że bez przedstawiania, jeżeli już nie całkiem 
wzorowego, to choćby jako tako poprawnego, tra 
gedyi, szczególnie zaś arcydzieł Szekspira, scena

przezwyciężeniem  ojciec to  okupił. Zdaw ało mu 
się też, że słyszy w yszeptana „dziękuję" f  zda
wało m u się również, że w idźi, ja k  rozpalona 
tw arz dziecka rozjaśniła się. A le nie w iedział 
jasno, co widzi i słyszy. Z adzw onił ty lko  na 
dozorczynię. Po tem  przeszedł do swojego poko
ju  i napisał o co ch łopak prosił.

Nie w iedział jeszcze sam, co uczynił i co 
nastąp i po jego  uczynku. P rzechadzał się ty l 
ko niecierpliw ie po pokoju i liczył m in u ty  do 
nadejścia żony, tęskniąc pra.wie cło tego, gdyż 
Je rzy  tego pragnął. Zdaw ało m u się, że musi 
to  spowodować jak ąś  zm ianę. Może pochodziło 
to stąd, że sądził, iż wolno żądać m u nagrody 
za zaparcie  się siebie. Ta, k tó ra  by ła  dziecka 
m atką, nadejdzie, a w raz z n ią m usi nadejść 
coś nowego. Coś, co przew yższy w szystko, cze
go przedtem  doświadczył.

W  tem  usłyszał Bob dzw onek i krew 
ścięła m u się w żyłach. P rzy stan ą ł' i n ie mógł 
poruszyć się z miejsca. N agle usłyszał szybkie 
kroki i u jrza ł drzw i o tw ierające się.

Bob u jrza ł żonę swoją. W y d a ła  m n się 
inną, jak b y  słuszniejszą niż w tedy, g d y  w idział 
ją  po raz ostatni.

P rzy stąp iła  do niego i u jęła  jeg o  rękę.
— Bobie — mówiła bez tchu. — C zy on u- 

m iera ? Czy może nie żyje ju ż  ?
Bob nie rozum iał jej.

— Nie — odparł — żyje, ż y je !
I  pan i A nna wy buchnęła p łaczem  tak

wręcz nie wypełnia swego zadania. Komisya tećly 
czyniła zasadniczy z tego zarzut poprzedniej dyre
kcyi, że repertoar jej w tym względzie wskazywał 
lukę dotkliwą, a to samo stanowisko musi oczywi
ście zająć i wobec obecnej. Należy jednak stwier
dzić, ż# dyrekcyą świadoma tego obowiązku, o czem 
komisya z zadowoleniem powzięła wiadomość, przy
gotowuje się do wmiągnięcia do repertoaru niektó
rych tragedyi Sze.kspira.

Sądząc po dawniejszem kierownictwie teatral- 
nem p. Hellera we Lwowie, można się było oba
wiać, że operetka znów zbyt rozwielmożni się na 
naszej scenie, tak, jak to było dawniej ze szkodą 
uia artystycznego smaku 'publiczności. 21 przyje
mnością przekonaliśmy się, że obawy te okazały 
się płonne. Operetka pozostaje na drugim planie 
w repertoarze i wyrażamy życzenie i nadzieję, by 
tak było i nadal. Niema wprawdzie powodu potę
piać bezwzględnie muzyki lekkiej, choć żałować 
można, źe ją  zwykle łączą ze zbyt płaskim i try 
wialnymi tekstem. Niezaprzeczenie jednak operetki 
np. Offenbacha, Jana Straussa, a choćby tylko M.il- 
lóckera, zawierają wiele realnych, muzykalnych 
piękności. W ystąpić tylko należy przeciw tym rze
mieślniczym fabrykatom operetkowym, których tak 
wuele podług patronu dwóch, czy trzech prawdziwie 
utalentowanych kompozytorów tworzono w ostatnich 
czasach, zalewając nimi przedmiejskie teatry wńe- 
deńskie, lub niektóre bulwarowe paryskie, płody 
robione na urząd dla najbardziej bezmyślnej publi
czności, o muzyce banalnej i przewmżnie kradzionej, 
tekście zaś bezmyślnie niedorzecznym, trywialnym, 
a często nieprzyzwoitym. Wszystkie te płody są 
robione na jedno kopyto, przykrojone do smaku 
publiczności najlichszej właśnie kategoryi, która 
ani głębszego, lub dowcipniejszego tekstu, ani le
pszej muzyki nie rozumie. Powtarzają się w nich 
do znudzenia te same walce, lub marsze, które się 
słyszało już po sto razy, słyszy się te sama try 
wialne koncepty, które u człowieka z lepszym 
smakiem nawet uśmiechu wywołać nie powunny, a 
różnica pomiędzy jedną tego rodzaju operetką a 
drugą polega chyba tylko na kroju i kolorze pod- 
kasanych toalet, w których pojawiają się chórzy- 
stki. Publiczność, która chodzi z upodobaniem na 
tego rodzaju produkty artystyczne, a jest jej we 
Lwowie niestety aż zbyt wiele, nie ma, naszem 
zdaniem, prawa żądać, by jej właśnie upodobanie 
nadawało ton artystycznemu kierunkowi subwen
cjonowanej przez kraj głównej sceny polskiej. Za
spokojenie bowiem swych artystycznych aspiracji 
może ta publiczność znaleźć w zupełnie dostate
cznym stopniu w pierwszym lepszym „tingel-tanglu11, 
w które niestety obfituje nasze miasto. Nie jest 
zadaniem głównej krajowej sosny subwencyouowanej 
schlebiać zepsutemu smakowi publiczności, lecz 
przeciwnie, smak ten poprawiać i prowadzić na 
lepsze i zdrowsze tory. Chętnie przyznajemy, że 
dyrekcyą zrozumiała to obecnie, ograniczając ope
retkę w ogólności i starając się z pomiędzy utwo
rów operetkowych dawTać tym pierwszeństwo, które 
przecież przedstawiają pewną relatj uną, muzykalną 
wartość.

Z największemi trudnościami ma zawsze ka
żda dyrekcyą do walczenia dla utrzymania na sce
nie lwowskiej polskiej opery. — Utrzymanie opery 
we Lwowie uważamy za pierwszorzędny postulat 
kulturalny. Byłoby bardzo bolesnem, gdyby publi
czność nasza, lubująca się wr muzyce, nie mogła 
zaspokoić chęci zaznajomienia się z pewnemi przy
najmniej arcydziełami operowemi u nas w kroju, 
lecz musiała w tym celu udawać się za granicę. 
Trudność wszakże jes t wielka, bo o siły artysty
czne rodzime nie łatwo, a utrzymanie stałej orkie
stry wymaga ogromnych kosztów. Poprzednia dy
rekcja  zadowalała się w ostatnich latach operą 
sezonową, która musiała być bardzo nierówną pod 
względem zespołu i niezbędnie połączona z poliglo- 
tj-zmem, a przecież nawet przy tycli brakach poże
rała olbrzymie sumy’ i spowodowała ogromne finan
sowa straty. Obecna dyrekcyą obrała inną drogę 
na pozór jeszcze niebezpieczniejszą, a jednak, jak 
dotąd, postępuje po niej niezaprzeczenie z powo
dzeniem : utrzymuje operę istotnie „polską" z -wła
sną stalą orkiestrą. Pomimo, że siły tej opery nie 
są ani zbyt liczne, ani dostatecznie wszechstronnie 
wyszkolone, przedstawiła nam dyrekcyą obok wie
lu wznowień cały szereg operowych utworów, we 
Lwowie przedtem nigdy nie granych i to wyłą
cznie po polsku. Może nawet tych premier bj-ło

s tra sz n y m , że Bob na chw ilę zapom niał 
o sobie.

— P rag n ą ł ty lko  widzieć się z tobą — po
w iedział, aby  ją  uspokoić.

Zanim  mógł przeszkodzić tem u, schyliła 
się pan i A nna i pocałow ała jego rękę. Potem  
odwróciła się, i w yprzedzając go, weszła do 
sypialni.

Bob skierow ał się za nią i p rzystanął w 
drzw iach, podczas gdy  żona p rzystąp iła  do 
łóżka, na k tórem  leżał Jerzy . "Widział, ja k  chło
piec uniósł się radośnie r,a w idok m atk i, jak  
A nna pochyliła sią nad nim i ja k  Je rzy  objął 
ją  za szyję ram ionam i.

Bob stał, p rzy p atru jąc  się tem u i now y 
lęk ścisnął go za gardło. Odwrócił się, nie mo
gąc patrzeć na to  dłużej i odszedł.

— Co stało się właściw-ie ? — m yślał. — Co 
się stało ?

G dy znalazł się jed n ak  sam  w swoim po
koju, uczuł, że niejasne przeczucie zam ienia się 
w gorżką pewność i Bob pojął, że je s t samo
tnym  i że dziecko jego  umrze. G dyż m atka ta  
wszechmocna, co dała dziecku życie i co jed y 
nie rozporządzać może duszą dziecka, nadeszła. 
Porzuciła ona dziecko, zaniedbyw ała je  może, 
zapom niała o niem, jed n ak  nadeszła teraz, i od 
tej chw ili, każdy  in n y  s ta ł się zbytecznym . Od
tąd  m atk a  będzie dozorczynią dziecka, gdyż 
ręce je j są m iękkie i dotknięcie lekkie i pewne. 
Mimo zm artw ienia swego nie zapom ni o niczem,

nieco za wiele. Zawsze jednak należy się dyrekcyi 
za te energiczne i w niejednym kierunku prawdzi
wym sukcesem artystycznym uwieńczone starania 
serdeczna wdzięczność ze strony publiczności lubu
jącej się w muzyce. Jeżeli nadal nie zawsze rodzi
me polskie siły wj7starczą dla przedstawienia cen
nych arcydzieł operowych, to z ewentualnego po
wierzenia tej lub owej party: jakiejś obcej sile za- 
angażownnej na gościnne występy z pewnością nie 
zrobimy zarzutu. ^

Może najbardziej zadziwiającym objawem jest 
wyborne stosunkowo wyszkolenie się orkiestr}', 
która wcale dobrze zdołała się wywiązać z zadań 
tak trudnych,’jak  je za sobą pociąga v. p. przed
stawienie oner AVagnera, szczególnie tych, któro 
należą do ostatniej jego epoki. AA'ogóle największe 
to było może i najtrudniejsze, a zarazem Da żywe 
uznanie zasługujące przedsięwzięcie przedstawić na 
scenie naszej wcale poprawnie nietylko „Tannhau- 
sera", ale nawet dwa dzieła z tetralogii „Pierście
nia Niebelunga". Zapewne, że jest to szczęśliwi 
zbieg okoliczności, iż właśnie jeden z polskich ar
tystów (p. Bandrowsk'i) jest znakomitym, znanym 
zaszczytnie na niemieckich scenach Wagnerowskim 
śpiewakiem. To ułatwiło przedsięwzięcie, które je
dnak byłoby i tak wręcz niemożliwem bez znako
mitych postępów orkics+ry i bez zapoznania się 
innych artystów z tak trudnym stylem AYagnera. 
Muzyka AYagnera wydawała się wielu niezaprze
czonym nawet znawcom kilkadziesiąt lat temu 
ezemś tak nieprzystępnem, iż przypuszczano, że 
chyba tylko szczupłe grono ekscentryków może się 
w niej rozsmakować, lecz nigdy szersza publiczność. 
Wróżono AVagneryanizmowi, który zresztą występo
wał początkowo jako kierunek artystycznego sma
ku ekskluzywny i połączony 7. nsjrozmaitszemi dzi
wactwami, krótki tylko żywot. Istotnie Wagnerya- 
nizm przesadny znikł niemal zupełnie, ale muzyka 
AYagnera zdobyła świat i stała się najpopularniej
szą u wszystkich niemal narodów kuli ziemskiej i 
wszystkich ras. Charakter tej muzyki, jak i tekstu 
typowo germański nie stanął temu zadziwiającemu 
powodzeniu na przeszkodzie, co dowodzi, że właśnie 
narodowy kierunek w artyżmie najłatwiej zdobywa 
sobie potęgą swego piętna i charakteru międzyna
rodowe wzięcie. Cieszyć się tylko można, że Lwów 
poszedł za przykładem innych miast, pielęgnują
cych poważną muzykę, i zdobjJ się na przedstawie
nia wagnerowskich arc}rdzieł o tyle dobre, iż zdo
łały dać naszej publiczności wyobrażenie dostate
czne o wspaniałości utworu i właściwmści stylu
wielkiego mistrza.

Dwa wreszcie momenty podnieść należy jako 
dodatnią stronę działalności nowej dyrekcyi. Za 
inicjatywą Rady szkolnej krajowej nałożył W y
dział krajowy w kontrakcie o dzierżawę teatru na 
dyrekcyę obowiązek urządzania co najmniej raz w 
tygodniu przedstawień popołudniowych, odpowie
dnich dla młodzieży szkolnej. Do obowiązku tego
zastosowuje się dyrekcyą zupełnie zgodnie z inten
cjam i Rady szkolnej krajowej. Przedstawienia po
południowe o cenach wstępu znacznie zniżonych
bywają urządzane zwykle w sobotę i niedzielę, a
repertoar tych przedstawień, głównie poświęcony 
bądź sztukom klasycznym, bądź oryginalnym sztu
kom, których tendencja może w kształcący i do
datni sposób wpłynąć na młode umysły i serca, 
odpowiada zupełnie dobrze zrozumianym kultural
nym zadaniom sceny. Cieszą się też te przedsta
wienia zasłużonem powodzeniem.

AArreszcie zasługuje też na uznanie urządzenie 
Szkoły dramatycznej dla kształcących się młodych 
sił, która, choć dotąd w początkach rozwoju, ro
kuje pożyteczne owoce na przyszłość.

Sąd ogólny o dotychczasowej działalności dy
rekcyi p. Ludwika Hellera musi tedy stosownie do 
podanych powyżej uwag wogóle wypaść zupełnie 
zadowalająco tak, że zachęcić tylko należy dy
rekcję do wytrwania na przyszłość na drodze, po 
której obecnie kroczy".

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin. P odczas d y s k u s j i  n ad  re fo rm ą p ro 

ced u ry  k a rn e j, ośw iadczy ł poseł d r. Mieczkows
k i : G łów nie m y, Polacy, u czuw am y b ard zo  po
trzeb ę  re fo rm y  p ra w a  k a rn eg o . N ie m am y w p ra - 
dzie ilu zy i, że re fo rm a ta  będzie  zbaw denna, 
al© m am y  nad z ie ję , że najgorsze  p rzy n a jm n ie j 
b ra k i będą  usu n ię te . N aszym  g łó w n y m  p o stu -

ezego dziecku  p o trzeb a , k ro k  jej c ich y  je s t, 
op ieka  ro zu m n a  1 tk liw a . I  w szystko, co d z ie li
ło m a tk ę  i syna, w ym azanem  zostan ie , choćby  
Jo rz y  teg o  n ie  p am ię ta ł, w y czu je  je d n a k , źe 
leża ł w je j  ob jęciach , g d y  by ł m a ły , że sły sza ł 
p ierw sze  słow a z je j ust, że n a  je j k o lan ach  
siedział, p laeząc. O becność je j u k o i go ; tu lą c  
się do n ie j, zapom ni o w szystk ie in , g d y ż  p rz e 
m ów i w  n im  p o tężn e  p raw o  n a tu ry .

B ob m y śla ł o tem. w szystk iem  i n ie  m ógł 
znaleść  spokoju . C iągnęło  go coś przem ocą do 
poko ju , w k tó ry m  leża ł Je rz y , n ie  d la tego , a b y  
spodz iew ał się czegoś d la  siebie, lecz a b y  p rz e 
k o n ać  sieb ie  sam ego, że m a słuszność, i że c ie r
p ien ie , k tó re  zaw isło  n ad  n im  przechodzi to, co 
cz łow iek  u n ieść  zdoła. B ob s ta n ą ł w  d rzw iach  
i zobaczył, że n a  jeg o  m iejscu , nie o dw racając  
się n a  odgłos k roków  jego , siedzi ta , k tó ra  n ie
gdyś b y ła  jeg o  ż o n ą ; że J e rz y  leży  z przym - 
k n ię te m i oczym a, trz y m a ją c  rę k ę  m a tk i w  swej 
rączce. T w arz  jeg o  b y ła  b lada , p rzeźro ezy sta  
p raw ie . J e d y n ie  n a  p o liczkach  zab arw io n a  b y ła  
lek k im  rum ieńcem , ja k b y  p a d ł na  n ią  odblask  
radości.

B ob uczu ł się zb y teczn y m  i powTÓcił do 
sw ego pokoju- S am o tn y  i z rozpaczony  usiadł 
tam , p rag n ąc , a b y  ju ż  było  po w szystk iem .

(Ciąg dalszy nastąpi),
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larem  je s t w prow adzeni0 ponownie odwołania 
przeciw  w yrokom  Izby  karnej. Do wyrazów  
optym istycznego zaufania w sprawiedliw ość nie 
możem y się przyłączyć. P rzed rokiem  pew ien 
polski redaktor, dotąd nie karany , został na 
podstaw ie oskarżenia z powodu pew nego a r ty 
kułu , w k tó rym  dopatrzono się podburzenia do 
gw ałtów ," zasądzony na pó łtora roku więzienia. 
W yrok ten  wywołał w całym  swiecie zdziw ie
nie swoją niesprawiedliwością.

Usunięcie przym usu św iadczenia je s t po
stulatem , k tó ry  n ieste ty  nie s ta ł się ustaw ą. 
My, Polacy, żądam y, aby  sędzia w procesie 
przeciw  Polakow i m ógł zachow ać niezawisłość, 
aby  zatem  nie b ra ł udziału w życiu politycz- 
nem  ; przedew szystkiem  nie pow inien sędzia na
leżeć do „O stm ark en re re in n 11. Sędziowie pow in
n i un ikać jrszystk iego , co mogłoby rzucić na 
n ich choćby cień b raku  o tjek tyw ności (P o tak i
w ania Polaków];; W y ro k i w procesach poli
tycznych  u  nas noszą znam ię wyroków , w yda
nych  przez po litycznych  przeciw ników . W idać 
i o np. w w yroku w ydanym  przez sąd w K o
ścianie. Polskie stow arzyszenie nazw ano tam  
politycznem  dlatego, źe protokół prowadzono 
w języ k u  polskim, i dlatego, że należeli doń 
duchow ni, k tó rzy  b ra li udział w działalność 
politycznej, a wreszcie przedew szystkiem . że 
przew odniczący oporem  swym wobec w ładzy 
policyjnej okazał w yraźnie swą niezawisłość 
wobec niemieckości. ^O klaski Polaków).

W yrokam i w ydanym i w Poznaniu  uznano 
za s łirzn e  karać  rodziców za to, że dzieci 
w praw dzie były  w szkole, ale na p y tan ia  pod
czas nauk i religii nie odpow iadały, więc „du
chem były  nieobecneu (Głosy wśród Polaków : 
S łuchajcie, słuchaj' ’ie).

W iceprezyden t Paasoka prosi mówcę, aby 
nie odstępow ał od rzeczy.

P. M ieczkow ski; Pew ien sędzia powiedział 
do polskiego lekarza, że w procesie politycznym  
nie może bye objektyw nym , poniew aż w p ierw 
szej lin 'i je s t pruskim  urzędnikiem  państw o
w y m .. (Glosy: S łuchajcie, słuchajc ie!) Ze wzglę
du na pra.uty^ę sądów musimy7 żądać, aby do 
ustawry  przyjęto  postanowienie, że świadek m a 
praw o zażądać in terw encyi tłum acza, naw et 
jeżeli włada językiem  niem ieckim . Je s t bowiem 
rzeczą zupełnie inną, czy k to  w łada językiem  
niem ieckim , czy zaś m a w nim z; znaw ać przed 
sądem. K a ry  za nm zeznawanio po niem iecku 
pow inny być zupełnie zniesione. (O klaski na la 
wach polskich').'

Zamordowanie Petkowa
Sofia. Z powodu sprzecznych zeznań m or

dercy, k tó ry  je s t bardzo podniecony, trudno 
stw ierdzić coś pew nego co do istn ien ia  współ
w innych  zam achu. Są niedw uznaczne wskazówki, 
że chodziło o 'sp isek  niezadowolonych żyw iołów  
anarchistycznych. Dokonano licznych areszto
wań. Ś ledztw o otaczają ścisłą tajem nicą. Podej
rzenie, jak o b y  jak ieś polityczne stronnictw o 
brało  udział -w spisku, jest bezpodstawne.

Sofia. "Wskutek licznych anonim ów  w y p ra
wie zam ordow ania Petkow a zarządzono wiele 
aresztow ań. W iększość aresztow anych w ypu
szczono, gdyż oskarżenia okazały się bezpod
stawnie. Z atrzym ano w w ięzieniu ty lko  pew ną 
kobietę, gdyż stwierdzono, że przed k ilku  dn ia
mi w yraziła  się, iż Petkow  będzie zam ordowa
ny. A resztow ano k ilku  byłych kolegów inorder 

,by, urzędników  banku  ziemskiego.
W  redakeyach  p is m : Dzień i Bałkańska  

Trybuna  przedsięw zięto rew izye i uwięziono 
dwóch redaktorów . Śledztwo jeszcze nie w yja
śniło spraw y. Stw ierdzono tylko, że m orderca 
od pew nego czasu byw ał na zebran iach  podej
rzanych  osób w jednej z przedm iejskich restau- 
racyi.

M orderca P etrow  złożył obszerne zeznania 
jirzscl sędzią śledczym  wobec świadków. Zeznał, 
ze zam ach na Petkow a omówiono w redakeyi 
pisma Bałkańska Trybuna , a w zgrom adzeniu 
tem  bra li udział studenci i członkowie s tro n 
nictw  opozycyjnych.

Lada miasta Lwowa,
Lwów 14 m arca.

(Dalszy ciąg szczegółowej dyskusyi o budżecie 
miasta na r, 1907).

Na wczorajszem  posiedzeniu R ad y  m iej
skiej bez dyskusyi przy ję to  ru b ry k ę  w ydatków  
na p lan tacye i ogrody m iejskie w sum ie 56.977 
koron, a poiu-m przystąp iono  do budżetu  w y
datków  m iasta ua szkoły.

II. Chołodecki dom agał się w ydania do
kładnego szem atyzm u nauczycieli lwowskich. 
R . F eldstein  radził, aby  nie czekać, aż Sejm ra 
czy dać coś m iastu na szkoły, nie ufać życzli
wości Sejm u i w ytoczyć krajow i przed try b u 
nałem  adm in istracy jnym  proces o ponoszenie 
części kosztów u trzym ania  szkół lwowskich. 
N astępni 3 u trzym yw ał on, że w szkołach lwow
skich rozm yślnie oddziela się dzieci żydowskie 
od chrześcijańskich i że nauczycK le znęcają 
się nad dziećmi, a inspektorow ie ukryw ają  ta  
nadużycia. — R. Soleski dom agał się popraw y 
b y tu  m łodszych nauczycielek i stabi!izacyi ich, 
oraz żądał luOO koron subw encyi na h istory
czne wycieczki młodzieży szkolnej. (Budżet 
przew iduje na ten  cel 3(X) koron). — R. TYIo- 
dzim irski dom agał się podniesienia z 40u0 ko
ron na 5000 koron m iejskiej subwencyi dla 
Ton arzystw a pomocy naukow ej, k tóre w sa
m ym  ty lko  roku 1906 udzieliło młodzieży 
szkolnej 32.367 bezp łatnych  obiadów ; zażądał 
również, ażeby „ L u tn i11 udzielić zam iast 600 
koron subwTencyi 1000 koron.

R. Laskow nicki powiedział, że o szkołach 
dokładnie pomówić będzie można dopiero w te
dy7, gdy  delegat R ad y  miejskiej do krajow ej 
R ady szkolnąj r. dr. Ciesielski zda spraw ę R a 
dzie o swoich czynnościach. Pow inien on to 
by ł uczynić już  przed trzem a miesiącami, a do
tąd  tego uie zrobił. — R. Jonasz przestrzegał 
przed poehopnem  podw yższaniem  budżetu; a r. 
Jaw orsk i odparł za rzu ty  p. Feldsteina, jakoby  
nauczyciele lwowscy znęcali się nad dziećmi 
w szkole. — R. H udee radził, podobnie ja k  pan  
Feldstein , aby  nie czekać, aż Sejm raczy  coś 
dać na szkoły, lecz w ytoczyć proces przed t r y 
bunałem  adm in istracy jnym . — G eneralny refe
ren t budżetu  r. dr. Lisiewic-z stanowczo sprze
ciwi! się uch w alaniu  „na ko lan ie1-4’ rozm aitych 
podwyższeń. "Wniósł o odesłanie w szystkich żą
dań podw yższenia subwencyi do sekcyi Y. R a 
da przyjęła ten  wniosek. A następn ie uchw a- 
1 i la. ru b ry k ę  w ydatków  na szkoły w sumie 
1,822.865 koron.

N a tem  zakończyło się posiedzenie.

ypaoRi w itosyi-
Petersburg U konstytuow anie się dum y 

postępuje bardzo powoli, powolniej, aniżeli się

spodziewano, .lako powud podają długotrw ałe 
badanie m andatów . Tylko niewiele mandatów', 
tak  z praw icy, ja k  i lew icy kwestyonow ano z 
rozm aitych  powodów. R ozszerzane przez lewicę 
tw ierdzenie, jak o b y  posłowie skrajnej praw icy 
zostaL w ybrani ty lko  p rzy  pomocy policyi, o- 
kazało się p rzy  rzeczowem badaniu  bajką. In 
nym  ważnym  powodem zwłoki je s t niejednoli
tość stronnictw  lew icy i b rak  porozum ienia 
m iędzy niemi. N ajw iększą trudność stanow i 
sposób przyjęcia deklaracyi rządu, jako też  sp ra
wa am nestyi. WiększOsć socyalistów  je s t ciągle 
odosobniona, inne stronnictw a lew icy postano- 
w ily w ysłuchać spokojnie oświadczenia Sto- 
łypina.

Petersbui g. M iędzy socyalno-dem okratam i 
a kadetam i toczą się rokow ania. Oczekują, że 
na zebraniu u  ks. D ołgorukiego uda się kade
tom  skłonić socyalistów, aby  w dumie po od
czy tan iu  deklaracyi rządu głosowali za zw y
kłem, nie um otywowa nem  przejściem  do po
rządku  dziennego .1 boz w yrażenia votnm  nieuf
ności dla rządu. Poniew aż Gołowin oświadczył, 
że przed deidaracyą rządu żadnego posła nie 
dopuśi i do głosu, zaniechali socyalm  dem okraci 
zam iaru złożenia deklaracyi w spraw ie am 
nestyi.

Petersburg. R ząd rozważa spraw ę pow ię
kszenia liczby klasztorów  rzym sko-kafolickich, 
k tórych  w calem  państw ie je s t 23. Jednocześnie 
rozw aża staran ie  w ładz duchow nych rzym sko
kato lick ich  o zniesienie przepisu, z m ocy któ
rego do klasztoru  wolno je s t wstępować ty lko 
osobom, m ającym  conajm niej la t 23. Pow iększe
nie liczby duchow ieństw a katolickiego zakon
nego uznano za konieczne z uw agi na zb y t o- 
gran iezoną liczbę sem inaryów  duchow nych, a 
stąd  pocliodząi y  b rak  xięży do obsadzania e ta 
tow ych stanowisk! k tó re m ogłoby także zajm o
wać duchow ieństw o zakonne. "Wraz z tem  po
ruszoną je s t spraw a u łatw ienia proboszczom 
odbić ran ia  z rządow ych kas oszczędności zap i
sów, poczynionych na rzecz kościołów rzym sko
kato lick ich , gdyż do chw ili obecnej w ym agane 
są nadzw yczajne formalności i zezwolenia władz 
świeckich najzupełniej zbyteczne.

Charków. W czoraj podczas rew izyi poli
cyjnej u pew nej studen tk i w ybuchła bomba, 
przyc-zem jeden  oficer, 3 policyuntów  i('2 osoby 
p ry w atn e  zginęły. — Sześć osób je s t rannych.

Jarosław . Na gubernato ra  R ym skiego- 
K orsakow a usiłowano w ykonać zamach. Pewien 
młodzieniec w m undurze stn d en ck m  zdołał u- 
zyskać wstęp do gubernato ra, pod pozorem 
wręczenia m u zaproszenia na koncert. G uberna
tor, którem u zachowanie się s tuden ta  wydało 
się podejrzane, chw ycił go za gardło i trzym ał 
dopóty, dopóki nie nadbiegła służba. P rzy  u ję
tym  napastn iku  znaleziono rew olw er i naboje.

|  e T  m ,
Lw ów , 14 marca.

(18 im iedem le , 111 sesyi, V I f i  yerm dnW k  
(Dokończenie).

N a wczorajszem posiedzeniu popołudniu 
Izba przy ję ła  jeszcze wnioski kom isyi san ita r
nej w spraw ie budow y zakładu  dla obłąkanych 
w zachodniej części kraju . Polecono "Wydziało
w i krajow em u, ażeby zbadał na  pewno, czy w 
Lusinie. mimo urządzeń wodociągowych, nie 
okaż się brak  dostatecznej dla zakładu ilości 
świeżej i zdrowej wody, i aby, czyniąc studya 
w ty m  kierunku, równocześnie poszukiwał 
innego miejsca, k tóre może okazałoby się w ła
ściwsze, ja k  Lusina, na pomieszczenie zakładu 
dla obłąkanych. P rzygo tow ania te  m ają być 
prov.adzone w tak iem  tem pie, żeby budowa za
kładu  m ogła rozpocząć się w r. 1908.

N astępnie w drugiem  i trzeciem  czytan iu  
Izba p rzy ję ła  ustaw ę, uw alniającą od dodatków  
krajow ych do podatku  domowo-czynszowego te 
domy w Przem yślu, której zostaną zburzone i 
na nowo odbudowane, a to  ze względów regu
lacy jnych  lub sanitarnych,

W  końcu z re le ra tu  kom isyi przem ysłow ej 
przy jęto  do wiadomości spraw ozdanie krajow ej 
R ad y  szkolnej o stan ie  szkolnictw a handlow ego 
w naszym  k ra ju  i uchw alono wezwać rząd, aże
by  przeprow adził bezzwłocznie rokow ania z in 
teresow anym i czynnikam i w spraw ie budowy 
nowego gm achu dla A kadem ii handlow ej we 
Lwowie, ażeby ja k  najrych lej upaństw ow ił 
Szkołę handlow ą w K rakow ie, dalej) ażeby p rzy 
stąpi! bezzwłocznie do założenia dwuklasowej 
szkoły handlow ej p rzy  A kadem ii handlowej we 
Lwowie, oraz tak ie j samej szkoły w K rakow ie 
przy  tam tejszej wyższej szkole handlow ej, n a 
stępnie, ażeby założył dwukłasowe szkoły h an 
dlowe na razie p rzy  dwu szkołach realnych. 
"W końcu Sejm polecił "Wydziałowi krajów  ńnu, 
ażeby p rzy  w spółudziale funduszów państw o
wych za ją ł się bezzwłocznie sp iaw ą kształcenia 
sił nauczycielskich dla wyższych i niższych 
szkół handlow ych.

N a tem  o godzinie 3 popołudniu odroczo
no obrady do wieczora.

* *
*(Posiedzenie wieczorne).

Posiedzenie wieczorne zaczęło się dość 
punktualn ie , bo kilkanaście m inu t po godzi
nie 7. Im ieniem  kom isyi adm inistracyjnej p. 
L askow ski przedłożył wniesiony przez p. A bra- 
ham owicza p ro jek t ustaw y o języku  urzędo
wym  w ładz autonom icznych. Najw ażniejsze po
stanow ienia tej ustaw y znane są naszym  czy
telnikom  ; podaliśm y je  z pierw szego czy tan ia 
przed k ilku  dniam i.

W  rlyskusyi generalnej pierw szy glos za
b ra ł p. dr. Oleśnicki. D opatrzy! się on w pro
jek tow anej ustaw ie zam iarów  w ybitn ie  p o lity 
cznych. N aprow adza mówcę na to  ten  fakt, że 
w k ra ju  n ik t nie podnosił potrzeby tak iej u- 
s ta w y ; życie, stosunki fak tyczne j°j nie po
trzebu ją  : a jed n ak  polska większość Sejmu 
chce taką ustaw ę wprowadzić. To więc ju ż  o- 
budzić m usi podejrzenia Rusinów. Gdy badają 
oni postanow ienia projektow anej ustaw y, to 
przychodzą do wniosku, że celem je j je s t opa
sać Rusinów  żelaznym  pierścieniem  i uniem o
żliwić im rozwój ch stanu  posiadania, przez ti- 
trudnienie, a naw et uniem ożliwienie w prow a
dzenia ruskiego języ k a  do urzędow ania władz 
autonom icznych. N astępnie mówca om aw iał o- 
g lny  nasz stosunek do R usinów  i zarzucał Po- 
lakoin, że n.istylko system atycznie dążą do 
zgnębienia .Rusinów, ale)ustaw icznie s ta ra ją  się 
ich drażnić, ja k  gdyby chcieli w ypróbow ać 
m iarę icn cierpliwości. Zakończył w y krzykn i
kiem  ; „Popam iętacie wy panowie, że kto w ia tr 
sieje, ten  zbiera burzę 1“ i postaw ił wniosek o 
przejście do porządku dziennego nad p ro jek to 
w aną ustaw ą.

D rugi mówca również z k lubu  ruskiego p. 
K uryłow łcz zarzucał urzędnikom  Polakom że 
w brew  ustaw om  zawsze w urzędow aniu prefe
ru ją  języ k  polski i nie chcą uwzględniać słu

sznych i uzasadnionych w ustaw ie żądań ję z y 
kowych stron ruskich. Jak iś  sędzia Polak  m iał 
w małern m iasteczku oświadczyć pew nem u xię- 
dzn Rusinow i, że nie spisze z nim  protokołu  
ruskiego, bo m u się nie chce, a nie m a p a ra 
grafu  w procedurze, k tó ryby  nakazyw ał spisy
wać pro tokoły  po ruskn. W yższy sąd krajow y 
każe sporządzać rusk ie druki sądowe, a sądy 
powiatów. nie używ ają ty ch  druk ów. L is ty  
adresowane po rusku  nie dochodzą rą k  adresa
ta. N iedaw no jak iś  lis t w ysiany z prow incyi 
do Lw ow a zawendroY/ał aż do A m eryki, gdzie 
dopiero odczytano ruski adres. U rzędnicy kole
jow i sprzedają m ówiącym  po rusku  podróżnym  
um yślnie zle b ilety , udając, że n i l  rozum ieją po 
rusku. T a k k h  ogólnikow ych skarg  przytoczył 
p. KuryłoY’icz niem ożliwie długą litanię.

G łos z a b ra ł p. A braham ow icz .
— G dy b y m  b y ł słuchaczem  n a  g a le ry  i — 

zaczął on — to  z m ów  posłów  ru sk ich  odnieść- 
b y m  m usia ł w rażen ie , że w n ioskodaw ca te j 
u s ta w y  p o p ełn i! ja k iś  'czyn n iespraw iedliw y7...

— T a k !  t a k i  — w oła ją  głośno z ław  rusk ich .
— Jak iś  czyn z ly . .
—  A zły — pow tarzają głośno chórem  R ti- 

sini.
— ...Z m ierzający  do spo lon izow ania  w scho

dn iej części k raju ...
— Ot to, to  w łaśnie — znów przeryw ają po

słowie ruscy chórem  pow tarzając to, co powie 
p. Oleśnicki.

— O b jek ty w n ie  je d n a k  ocen iając  p ro je k to w a 
n ą  u s taw ę  — c iągn ie  dalej p. A brS ham ow icz— 
k a ż d y  p rzy zn ać  m usi, że za rz u ty , p y p o w ie d z ia 
ne p rzez posłów  iH #;ich  są zup e łn ie  fałszyw e.

Rtisini głośno protestują.
— K ażd y , k to  m a p rzed  sobą p ro je k t u s ta 

w y, k to  go p rzeczy ta ł, ja sk raw o  w idz i n iesłu-
p z n o ść  i n ie s ły ch an ą  p rzesad ę  ty c h  zarzu tów . 
A  pon iew aż  członkow ie te j Iz b y  m ają  w  rę 
k ach  d ru k o w an ą  u s ta w ę , p rze to  n iepodobna  
p rzy p u śc ić , żeby  te  m ow y obliczone b y ły  na 
w rażen ie  w  Izb ie . "Wywody p. O leśn ick iego  ta k  
ch lu b n ie  ŚY/iadezące o re to ry c z n y c h  zdolno
ściach  teg o  posła , z pew nością  n ;e zw ra c a ły  się 
do te j Izb y , a le  p rzezu aczo n e j^ ą  d la  kogoś c a ł
kiem  innego . L ecz n ie ty lk o  p rz y  te j jed n e j 
sp raw ie , ale p rz y  w id u  i w ie lu  in n y ch  słysze
liśm y te  sam e pe łn e  ogn istego  tem p eram en tu , 
a ta k ie  g w a łto w n e  i n am ię tn e  m ow y posłów  
n isk ic h , ta k  do siebie podobne, że n iem al 
w  ty c h  sam ych  w y razach  w ypow iadane. T en  
sposób p rz e m a w ia n ia ^  s ta ł się ju ż  system em , 
ta k ty k ą  p o lity czn ą . J a  n ie  chcę w ejść na  tę  
d ro g ę ; chcę m óv.ić ty lk o  rzeczow o. Pikante"- 
ry a  p o lity c z n a  Jest tut&j w  w ysok im  s to p n iu  
n ie  na  m iejscu, bo sp raw a  z b y t je s t  w ażn a ' i 
pow ażna. O tóż przedow szystkń-m  z a p y ta ć  n a 
leży , n a  jak ich  zasadach  o p ie ra  się ta  ustaw a? 
C zy je s t  sp raw ied liw a?

— Czy sp raw ied liw a?  — odzyw ają  się i ro n i 
czne Y’o łan ia  z ła w  ruskich .

— "Wasza sp raw ied liw ość  je s t  p r u s k a ! — w o
ła  p. x. B ohaczew ski.

— P ro je k to w a n a  u s taw a  — m ów i p. AL raf) 
h am o w icz  — op iera  się n a  is tn ie jący m  s tan ie  
posiadan ia , ja k o  n a  zasadzie; a  w ięc je s t  s p ra 
w ied liw a, bo n ;kom u n ic  n ie  odbiera...

— A le w am  d a je ! — p rze ry w a  p, O le
śnicki.

— ...Jeśh panow ie protestujecie przeciw  n- 
trw ałen iu  stanu  posiadania, to stąd  w yptyw a 
wniosek, że dążycie do ewolucyi, a może do... 
rewolucyi...

O dzyw ają  się g w ałto w n e  o k rz y k i R u 
sinów .

— P oseł O leśn ick i — pow iada dale j p. A b ra 
ham ow icz — tw ie rd z ił, ja k o b y  projektow ano, ti- 
s taw a  uszczu p la ła  p ra w a  au tonom ii g m in  1 po 
w iatów . A  kom uż, ja k  n ie  ow ym  ciałom  sam ym  
u staw a  ta  pozostaw ia  decyzyę co do języka- u- 
rzędow ego. W y, panow ie, m ów icie o nas, żc- m y 
chcem y  '„.na ziem i ru sk ie j zbudoY/ać polskie 
p a n o w a n ie 14. P am ię ta jc ie  jed n ak , panow ie, że 
na te j ziem i „ ru sk ie j;^  p rzez w as zap rzedane j 
m ieszka  w ięcej ja k  m ilion  P olaków . C zy oni 
d la tego , że są  w  m niejszości, m a ją  bye- n ie b a 
w em  w yzuci ze w szystk ich  sw oich p raw  ?! Po- 
w iedzia ł poseł O leśnicki, że „$tan obecny  p o 
w sta ł w sk u tek  pew nej d o tą d  obojętności R u s i
nów  n a  sp ra w y  ję z y k o w o 14. N ie, panow ie) to  
n ie  obojętność, ale pokrew ieństw u) ję z j7kow  to 
zdziałało , że języ k i te  d o tąd  b y ty  w zgodzie, 
aż a g ita c y a  poczęła  je  rozdzielać-'- W szak  każde 
dziecko ru sk ie  rozum ie, g d y  doń p rzem ów ić po 
polsku. U łżr, iee, k tó re  dzisiaj is tn ie ją , są w y 
tw o rzo n e  licznie. A  j a k i  je s t  cel p ro jek to w a
nej u s taw y  ? O bow iązkiem  j°s t p rav /odaw oj7 
bad ać  p rąd y  i k ie ru n k i .-czasu i tw o rz y ć  fo rm y 
p raw n e , k tó re  w y p rzed zą  m ożliw a różu ice i 
s ta rc ia  i (g g ó ry  zap ew n ią  im  g ru n t, n a  k tó 
ry m  s ta rc ia  te  i 'ąplpry ro zeg rać  się będą  m o
g ły  b ez-szkod liw ych  konsekw ency j. C ia ła  a u to 
nom iczne m ają  ogrom nie w ielo z ad sń  do speł
n ien ia , d la teg o  ch ron ić  ja  p o trzeb a  od w e
w n ę trzn e j rozterki...

— "Wy ją  w łaśnie wproy^adzacie — wejjają 
R usini.

— A gdzież  są te  k rzy  w dy w asze, o k tó ry ch , 
panow ie , ta k  głośno m ówicie ? — p y ta  p. A b ra 
ham ow icz. — Czy w u trw a le n iu  s ta n u  p o siada
n ia ?  czy w  tem , że zag w aran to w an e  m a być 
p raw o  m niejszości narodow ych? W y , panow ie, 
chcecie m ieć dla sieb ie  o tw a rte  po le  do d z ia ła 
nia , a n ie chcecie, ab y śm y  m y  s ta ra li się siebie 
zabezp ieczyć . N ik t  trzeźw o  m y ślący  uio chce 
po lonizow ać w schodniej G alicyk; a le  ko lący  
m uszą się zabezp ieczyć  p rżed  ru teh izacy ą .

kan ia .
Do głosu przyszedł p. x. Jaw orski.
Je s t  to  mówca najw ięcej rozlokow any w 

patosie i przesadzie ze w szystkich posłów ru 
skich. Porów iryw ał on już  po rnz niewiedzieć 
k tó ry  stanow isko Polaków w jG alicy i wobec 
Rusinów  ze stanow iskiem  Prusaków  wobec nas 
w Poznańskiem . Tw ierdził, że Polacy w yzy
w ają R usinów  do w alki na  „śm ierć i życ ie14, i 
że to, co się działo niedaw no na un iw eiaj tu
cie, było ty lko  bladym  początkiem  tego, co  
jeszc-zeybędzie.

Po nim głos zabr-1 p. W ładysław  Leopold 
Jaw orski. W skazał on na to, że projektow ana 
ustaw a służyć może za ■wzór rów noupraw nie
nia. N astępn ie om awiał istn ie jący  sta-n praw no- 
językow y, k tó ry  przyznaje językow a ruskiem u 
zupełne, rów noupraw nienie we -wszystkich urzę
dach. P ro jek tow ana ustaw a mst najzupełniej 
spraw iedliw y po pierwsze dlatego, że dećyzyę 
o języ k u  urzędow ym  pozostaw ia sam ym  ciałom 
autonom icznym , a pow tóre dlatego, że dla 
ew entualnych zm ian zastrzega kw alifikow aną 
większość (k  głosów, a więc zabezpiecza p ra
wa mniejszości porówni polskiej ja k  i ruskiej. 
P rzy jęcie  Istniejącego stanu  posiadania za za-

j sadę ustawty, w yjdzie nie Polakom  na korzyść, 
ale Rusinom . Lecz w nioskodaw cy przyjęli tę 
zasadę jedyn ie  ze względów sprav/iedliwrości i 
ze w zględu na to, że p rzy ję ty  jak o  zasada 
istn ie jący  stan  posi^lfinia stanow ić będzie 
k ry tery u m  natu ra lne , a zatem  nie pow inien 
w yw oływ ać jm dniecenia umysłów. Posłowie ru 
scy w m owach swoich zaczynają od patosu, a 

" kończą w tonie najwyższego rozdrażnienia. Nie 
potrzebaby  zajm ować się tem i przem ówieniam i, 
gdyby  nie to, że one są przeznaczone nie dla 
Izby. Porów nyw anie stosunku Rusinów  do nas 
z naszjun stosunkiem  do Prusaków  je s t tak  
jaskraw o niewłaściwe, że zbyteczne je s t w y k a
zyw ać tę  niewłaściwość porów nania. Źródłem  
k ry ty k i ruskiej nie je s t nic innego, ja k  owa 
stała, wszędzie obserw owana nieufność cie
m nych mas; Lecz ta  nieufność je s t bezprzed
miotowa. Jeżeli naród ruski uczynił w osta
tn ich  czasach szybkie i znaczne postępy  k u ltu 
ralne, to je s t do dowód najlepszy uczcirrości 
polskich rządów  i polskiej po lityk i w tym  
kraju . ~\Y końcu m ówcy raz jeszcze przycho
dzi pow tórzy 1, raz ju ż  w tej Izbie wypow ie
dziano zdanie. ż< uw aża naród, p rzesiąkn ięty  
radykalizm em , za politycznie n ieużyteczny i 
bezpłodny.

Zam knięto dy sk u sję . W ybrano mówców 
generalnych : contra p. M ogiłnickPgo, pro p: 
Dobrzyńskiego.

iP. M ogilnicki pow tórzył m niej więcej to 
samo, co m ówił p. K nrylow icz, t. j. w yliczał 
rozm aite rzekom e lekcew ażenia praw  R usinów  
przez polskich nrzęiin:.kóv/, a następnie w padł 
w ton przem ów ienia p. x. Jaw orskiego, m ówił 
o prow okow aniu R usinów  przez nas i zakoń
czył zdaniem, że Polacy s ta ra ją  się w yzyskać 
obecną sesyę sejmową, o sta tn ią  przsd  w ybora
mi, do przeprow adzenia k ilku  ustaw , k tóre m a
ją  im zapew nić w ielkie korzyści, a szkodę -wy
rządzić Rusinom.

G eneralny mówca pro  p. Dobrzyński pod
nosi, żfi położenie iego je s t trudne, bo przem ó
w ienia ruskie nader mało nastręczają konkre
tnego m ateryału  do po łernki. P. Oleśnicki 
w ypow iedział zasadę nieograniczonej au to 
nomii jed n o o k i. N ieograniczonej a.utonomń 
mieć nie moŹe poszczególny człowiek, a tem  
mniej mieć ją  może ciało zbiorowe, ja k  gm i
na , lub zbiorowe ciało tak ich  ciał zbioro
wych, jak iem  je s t powiat. G m ina musi być 
w wolnej woli s woj oj ograniczona jak im ś 
statu tem , bo m aczęj w ątpliw ą sta łaby  się trw a 
łość je j in s ty tu c ji. P rzeciw  tem u nikt, w ystępo
wać nie może. Rów nież m ylneni jes t zap a try 
wanie p. Oleśnickiego, jak o b y  projektow ana u- 

"stawa zdąż?,la do wykluczenia^ języka ruskiego 
z gm in i pow iatów , urzędujących po polsku. 
Przeciw nie; ustaiva -wyraźnie powiada, źe re- 
prezeutacye m ogą odpowiadać stronom  albo 
w swoim języku  urzędowym , albo w tym  języ 
ku k ra jo w y ®  w k tórym  jjienio TYniesiono. Nie 
jes t to  im peratyw , al« ram a ustawty dostat.e- 
ociiie szeroka i liberalne. T rzeba się liczyć 
z prak tycznym  względem, że każda reprezen- 
tacya nie może utrzym yw ać urzędników, któ- 
rzyby  referowali we wsz3Tstk ich  trzech  ję zy 
kach. Natomiast, ustaw a ukrócd raz ua zawsze 
tak ie  szow inistyczne zapędy, k tó reb y  doprow a
dzić m ogły do tego, «eby urzędy odrzucały p i
sma bez załatwienia, ich dlatego, że nie są zre
dagowano w ich języlui urzędowtym. P rzy jąć 
pismo i znłatw ić będą rnnuały; a to czy odpo
wiedzą w tym , czy tam tym  języku  je s t rzeczą 
podrzędną, a zawi-Ją od względów p ra k ty 
cznych. Co "TT? tw ieR izenia p. M ogilnickmgo, że 
Polacy chcą całą sesyę w yzyskać na uchw ale
nie korzystnjo-h dla siebie ustaw , a szkodb- 
w ych dla Rusinów', to mówca przypom ina u- 
stuwę drogową, k tó ra  od la t stanow iła postu 
la t posłów ruski,di, p rzypom ina p ro jek t pod
wyższenia płac m uiezycieli, ustaw ę łowiecką i 
w id e  innych ustaw', któro an i dla Polaków, am 
dla Rusinów' specyalnie, ąte dla całego kraju  
na  równi są korzystne.

O godzinie pół do jedenastej zakończono 
wreszcie dyskusyę generalną. Poddany pod glo
sowanie wniosek lilubu ruskiego o przejście do 
porządku dziennego nad tą  ustaw y upad ł 108 
glosami przeciw 11 głosom posłów ruskich. 
P rzestąp iono  do dyskusja szczegółowej.

p a ra g ra f  pierwszy, postanaw iający, ks ję- 
m m p ś  urzędowjun "Wydziału krajow ego jes t 
języ k  polski i że w ko 'espondencyi z w ładzam i 
rządowemi ma "Wydział krajow y używ ać języ 
ka polskiego, a w' korespondencja z reprezen
ta c ja m i pówiafcoweini, gm inam i i stronam i pry- 
w atnam i odpowiadać ma w tym  jęz jL u , w j a 
kim  zredagow ane było dotyczące podanie — 
prz \ jęto bez i.tyskusyi.

Nad § 2 w yw iązała się dysknsya. Bardzo 
długo przem aw iał p. Korol. N azw ał on mowę 
p. A braham  o wieża prow okacją! ruskiego naro
du, tak  silną, żd nawmt w najspokojniojśżyck 
R usinach krew  zagrać musiała. IPotein dlngo i 
szeroko om aw iał on ustaw iczne starc ia  polsko- 
ruskie, przypisując Bftfre rozdrażnienia Polakom. 
W spom niał, że po w niesieniu tej ustaw y, ru 
scy politycy stara li się, ażeby gm iny ruskie 
jeszcze ptzed w prowadzeniom  tej ustaw y, 
wproyradzilj' u siebie ruskie urzędow a
nie. I  oto przekonali sity^odrEizii, źe wójtowie 
z obaw y przed starostam i nie chcą dopuścić do 
uchw ał rad  gm innjm h w tej mierze. Mówca do
m aga się opuszczenia, ustępu drugiego tego p a 
rag ra fu , w k tó ry m  pow iedziane je s t, że zm iana 
języ k a  urzędowego zawisła jcisffT od kw alifiko
wanej większości &  giośSw.

Z kolei p. x. Bohaczewski rozpoczął w y
bitn ie  obstrukojjjną mowę. P ow tąrzal to  samo, 
co mówili przedm ówej7 z jego klubu, to w to 
nie jow ialnjnn, poufnym , to znów nieco roz- 
drażńionjan. N ik t go nin słuchał. Posłowie roz
m aw iali w' g rupkach  luńsiali lub piY/echadzali 
się po kuluarach . X . Bohaczewski m ówił tak  
przez pól godziny przed próżnemi htwkarui.

Potem  p rz j'ję to  ij 2 w brzm ieniu propo
n o w a n ie m  przez kom isjrę, a m ianowicie :

„Językiem  urzędowym w ow nętrznjan Re- 
eyi powGtowoj (R ady powiatowej i 

Y fjuzhuu powiatowego) i R ep rezen tac ji gm in 
nej 'R a d y  gm innej i Zwierzchności gm innej) 

‘ je s t ten  g ty k j  którego R eprezentacjui pow iato
wa, w zględnie gm inna, jako  swego jęz j7ka u- 
rządowego obecnie użtywa. Zm iana tego języka 
nastąp ić  może na mocy uchw ały  R ady  pow ia
towej, względnie gm innej, powziętej na posie
dzeniu w tym  celu zwołanem  i ty lko w obecno
ści trzech czw artych  części członk 3w, prostą 
większością obecujmh. Na posiedzeniach R epre
z e n ta c ji  pow iatowej i gm innej m ogą członko
wie zabierać glos w każdym, języ k u  używ anjuu 
w powiecie, względnie gm in ie11.

P rzystąpiono do d y sk u sji nad (j 3. Zano
siło się znów na przynajm niej całogodzinna de
batę; a poniew aż bjdo już  po wpół do 12-tej 
v/ nocy, w ięc p. A braham ow icz piostawił wnio-

r vtną 
polecamy

r - 4 ' / e  Li3ty zaslswfis Towarzystwa kred. zissiskeso 

4 !/e i 4 ’/,%  Listy zastawne Banku krajówce 
4 7 « • 4 7 » Ł.isty za»ta\vr.9 Butiku

Papiery te kupuje i tsprzed 
na j k o rz e n ie

sek o odroczenie dyskusyi. P an  m arszałek p rz j ' 
chylił się do tego żyó&enia i zam knął posie* 
dzeuie.

s *
Lw ów  14 m arca.

(19 posiedzenie, 111 sesyi, V I I I  peryodu). 
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się do

piero o godzinie 11 przedpołudniem , a to elity 
tego, że pioslowie by li na pogrzebie śp. miity 
stra  Loebla, k tó ry  odbjd się o godzinie 10-tęj- 
Na wstępie posiedzenia Izba pirzyjęła z refera
tu  członka "Wydziału krajow ego p. W ereszczyn- 
skiego ustaw ę, tw orzącą z rozpiarcelon .:nj7ch 
grun tów  piosiadłości Dołha W ojniłow ska nowjfl 
gm inę pod nazw ą Ziem anka. N astępnie Izba 
weryfikow ała uzupełniający Y/ybór p. Saarego 
z krakow skiej Izby  handlow ej i zezwoliła "Wy
działowi pow iatowem u w K ałuszu na podwyższe
nie dodatków  do podatków  bezpośrednich. Z kolei 
przekazano koinisyi szkolnej wniosek p. W ur- 
sta  o założenie szkołj7 średniej w Kałuszu. Do 
tej samej kom isyi odesłano z pierw szego czy
tan ia  w niesiony przez p. G-łąbińskiego p ro jek t 
ustaw y, zm ieniającej skład krajow ej R ad y  szkol
nej w ten  sposób, ażeby zapew nioną była prze
waga w R adzie członków autonom icznych nad 
członkam i urzędnikam i. Kom isyi adm in istracy j
nej przekazano wniosek tego samego posła o 
wezwanie rządu, aźebj7 przjeśpieszył w niesienie 
w R adzie państw a pro jek tu  ubezpieczenia ro 
bol uików na starość i na w j7padek niezdolności 
do p racj'. — Do -kom isji kolejowej odesłano 
wniosek p. V iviena, polecającj7 "Wydziałowi kra
jowem u, ażeby przeprow adził studya nad ren 
tow nością i użytecznością pro jek iu  kolei, łączą
cej B rody przez Załoźce z Tarnopolem . — K o
misy! p raw n ;czej przekazano dwa wnioski p. 
Skalkowskiego: pierw szj7 dom agający się w juia- 
n ia  takiego rozporządzenia w j7konaYeczego do 
ustaw y krajow ej z roku 1894, ażeby ulał wioną 
została komasactya w drodze zam iany gruntów  
rustykalnych  za cłomaiikalne bez naruszenia 
siły podatkow ej gmin}7; i wniosek drugi, w zy
w ający rząd, ażebj7 ściśle przestrzegał w ykony
wanie, ustaw y z roku 1869;; nakazującej zaw ia
dam iać w ierzycieli hipoteczrtych o La żdem -wy- 
ilzieleniu jak iejś parceli, należącej do m ajętno
ści, obciążoną) hipotecznie.

"Przj'stąplono do dalszego ciągu szczegóło
wej dyskusyi nad wniesionym przez p. A bra- 
ham owicza projektem  ustaw y o języ k u  urzędo
wym  w ładz autonom icznych. Od p arag ra fu  3: 
aż do 8 przy każdym  z osobna k tó rj ś z mów
ców rusk ich  podnosił, źe u staw a k rz j7wdz: R u 
sinów, a któity.ś z posłów polskich odpowiadał, 
że obaw y Rusinów i ieh-Ąkargi fsą n ieuzasa
dnione. Pow tarzano argum enty  z wczorajszej 
dyskusja. O statecznie p a rag ra f  po paragrafie 
przyjęła Izba w brzm ieniu proponow anem  -pigi-z 
kom ityę. "W"szj7stH e popraw ki R usinów  upad ły  
bez głosowania, bo nie uzj’skałj7 poparcia, r 
P rzj7ję te  przez Izbę p arag rafy  od 3 —8 opie
w ają : ,,§ 3. R ep rezen tac ja  pow iatow a i gm in
na obowiązane są przj'jm ow ać i załatw iać p i
sma i podania bez w zględu na to, czy zreda
gowane są w  języku  polskim, ruskim  lub n ie
m ieckim 11. 4. Jęz j7kicm  urzędowym  zew nę
trznym , którego R eprezentaryu, pow iatow a i 
gm inna użjTwać będzie w korespondencja ze 
stronam i, w ładzami autonom icznem i i z w ła
dzami rządowem i, i w k tórym  na nadesłane je j 
podania i pism a będzie odpow iadaj,; je s t ten  
jęz jrk, względnie są te języki, k tórych  R ep re
ze n ta c ja  pow iatow a i gm inna w ty m  w zglę
dzie obecnie używa. Zraimia tegp języka , -w-zgląr 
dnie tych  języków , nastąp ić  może ty lko  w spo
sób podany w Sr.

P arag ra f p ią ty  opiew a: „K ażda uchw ała 
R ady powiatowej, w zględnie gm innej, k tó ra  re 
guluje jB ssk  urzędowy R eprezen tac ja  pow iato
wej, w zględnie gm innej, m a być obwieszczoną 
w powjecie, względnie w g n rn ie , a nadto  o ile 
idzie o gm inę, przedłożoną W j'działow , pow ia
towem u i S tarostw u, o ile zaś idziety o R ep re
z e n ta c ja  pow iatow ą, "Wydziałów1 krajow em u i 
Starostwu! z dowodem] żo przy  powzięć,u uchw a- 
ły  zachowano przepisy niniejszej ustaw y. G ój'- 
by, czy to z u rz ęd n iczy  też w skutek w niesio
nych zażaleń stwierdzono, że ty ch  przepisów 
nie zachowano, to Wtydział powiatowjr zniesie 
uchw alę R ady gm innej, a W ydział krajow y 
uchw alę R ady  powiatowej. U praw nień służą
cych w tym  względzie W ładzom  rządowjun na 
mocy prz j7znanego im ustaw am i praw a nadzo
ru  naci R ep rezen tac ją  gm inną i pow iatow ą, 
postanow ienie powyższe nie n arusza11.

P arag raf 6 powiada, że ustaw a ta  nie n a
rusza postanow ień statutów ' mia.-t Lwowa i 
K rakow a, a § 7 o p iew a : „Juko język , w któ-
lym  p; założony obszaru dworskiego zarząd swój 
spraw uje i którego w korespondencja z W ła 
dzam i i stronam i używ a, oznacza posiadacz ob
szaru dw orskiego: języ k  polski, nyski lub n ie
miecki. Jeżeli obszar dworski należy do k ilku  
współposiadaczy lub posiadaczy czę$ciowjTch, to  
przełożony oośziiru dworskiego używ ać będzie 
tego ję z jń a , za k tórym  się ośv»'iadczy ta  część 
współposiadaczy lub posiadaczy częściowych, 
na k tó rą przypada więcej niż połowa rocznej 
kw oty podatków  bezpośrednich opłacanych z 
obszaru dw orskiego^., .■

P arag ra f 8 posfanaw i i, że ciała autonom i
czne samo oznaczać będą, w7 jak im  języku  u rzę
dować m ają podlegle im instytucj-e. P rzjjjęte 
następnie §§ 9, 10 i .11 saw ieraią postanow ie
nia formalne.

Po ukończeniu drugiego czytan ia posłowie 
ruscy wyszli z sali. W  trzeciem  czytan iu  Izba 
przyjęła ustaw ę głosami w szj7stk ich  obecnjTch 
na sali posłów.

P rzystąpiono do sprav/jT podwyższenia p łsc  
naucztycielskich. Przedłożony przez p .W ł. L. J a 
worskiego p ro jek t kom isyi znany  już  jest. K o
m is ja  akceptow ała p ro jek t W ydzia łu  k i aj owe
go, a podw yższyła go o tyle, że zrów nała płace 
nauczj’cielek z płacam i nauczycieli, zaś płaca 
nauczycieli w I, I I  i I.TI klasie płac zn iży ła o 
100 kor. rocznic. Oprócz tego komisjui vmosi 
wezwać krajow ą R adę szkolną, ażebj7 tym cza
sowym nauczycielom  rebgii, k tó rzy  posiadają 
stud jTa uniw ersyteckie, a nie są zajęci w dusz
pasterstw ie, p rz j’znaY,’ala lYjaiagrodzemo, rów na
jące się p lacj7 nauczyciela stałego, którego m iej- 
'see zastępują, w raz z 10“/,, dodatkiem  na m ie
szkanie. N astępnie dom aga się k o m is ja  polece
nia W j7działowi krajow em u, ażeby w porozu
m ieniu z krajow ą R adą szkolną zbadał m ożli
wość zm iany ustaw y krajow ej z 1889 r. o w y
nagrodzeniu za nauczanie religii, a to w nastę- 
pn jących  k ierunkach  : co do w juragradzania n a 
uczycieli re lig ii za godziny nadobow iązkow e; 
co do przyzna-wania duszpasterzom  w ynagro
dzenia za naukę religii, p rzekraczającą 7 godzin 
tygodniow o ; co do podw yższenia w ynagrodzenia 
za tę  naukę i co do lepszego, niż do tąd,uregulow a
nia w jm agrodzenia kosztów podróży i podwód. 

W  dyskusyi generalnej p. S tadm cki wska-

ZUcenia z pro- 
wmcyi 

Lez doliczeni.
i ło m  i k a n to r  w y m in u y . prowizy



PRZEG-LA.D z dnia 15 Marca 1907. B

' a. n a m ię tn ą  ag itacy ę , ja k a  się obecnie z 
u s t r o ń  rozpoczęła  w  celo o słab ien ia  w p ły - 

r \  re lig ii na  w ychow anie , a m oże n a w e t w 
■ P0lu zupełnego  w y g n a n ia  re lig ii ze szkół. D la- 

eS° m ów ca gorąco  po lec ił Izb ie  w niosk i kom i- 
SD zm ierzające  do p o p raw y  b y tu  k a tech e tó w .

D ru g i m ów ca p. T om aszew ski sądzi, że 
tytwić się n ie  m ożna ra d y k a ln y m  w y stąp ie - 
^om  n au czy c ie ls tw a  i o strem u  to now i icli żą- 

ń) bow iem  dola  n au czy c ie li b y ła  do tąd  - - 
zd:inienr m ów cy  — rzeczyw iście  n iesły ch an ie  
°płakana. M ówca pow iada, że p o p raw a  b y tu  
Nauczycieli n ie  je s t  zasłu g ą  w iększości sr-jmo- 

lecz lew icy . L ew ica  od la t  sześciu  u s ta 
wicznie s taw ia ła  i p o n aw ia ła  'w nioski w  ty m  
, l<-i'unku ; lecz w iększość zaw sze odpow iadała , 
Ze n ie  m ożna. A ż nag le , tam teg o  rokn , p raw i- 
Ca p o d ję ła  tę  m yśl i rzecz, p rzez sześć la t  n ie- 

iw a, od razu  s ta ła  się m ożliw ą. '
G odzina w pó ł do 2-giej — posiedzenie 
dalej.

7j izby sądowej.
Tarnopol, 13 m arca.

(O fałszowanie weksli).
W  dalszym ciągu rozprawy przesłuchano re- 

Sztę oskarżonych. Dmytro Poliszczuk przyznał, że 
rzeczywiście na jednym wekslu podpisał niejakiego 
Kosteckiego, twierdzi jednak, że uczynił to z jego 
biedzą i za jego zezwoleniem.

K iryło Bezkorowajuy, obwiniony o to, iż 
przedstawił się za wójta gm iny Toki i że imieniem 
tego wójta podpisał weksle na 5400 K., przyznał 
Się do podpisu jedaęgo z przedstawionych mu weksli, 
co zaś do drugiego oświadczył, że nie pamięta, czy 
go podpisywał, a podpisu rozpoznać nie może.

Nussbaum i Griinspan, oskarżeni o zeskonto- 
■wanie fałszywych weksli na przeszło 10.000 koron, 
przeczą wszystkiemu.

Zeznania przesłuchanych dotąd świadków, 
przeważnie włościan z Tok, poszkodowanych przez 
w. Kopytczaka, wypadają rzecz prosta na jego nie- 
uprzySc" i ciężko go obwiniają. Jeden z nich z pła- 

"CZfru opowiadał, że był gospodarzem na siedmiu 
morgach, teraz zaś dzięki spekulacyom swego pro
boszcza, jest nędzarzem.

- Świadek My ki eta F lin t, wójt z Toków, MKi- 
1-ego podpisano na wekslu, opiewającym na 2100 K., 
Zeznaje, że weksla nietylko nie podpisywał, ale go 
llaWet nie widział.

św iadek Justyn  Iłeszetiuk zeznaje, że we- 
Zwany Jo x. Kopytczaka, poszedł doń, a gdy ten 

, proponował podpis weksla, odrzekł, że nie umie,, 
1 pisać, ani czytać, mimo to potem był podpisa

ny 35 wekslach i musiał zapłaciń^iraz 610 koron, 
a drugim razem 266 koron.

Św. W asyl Litw in zeznaje, że zapłacił 800 
koron za sfałszowany weksel.

®w. Mikołaj Parnicki zapłacił raz 400 koron, 
drugi raz 472 K., a trzeci raz 445 K. Czy to fał
szywe podpisy, on nie może poznać, wie. że podj i- 
sywal weksle, ale nie ty le  razy, wiele mu okaza
no |tb o  podpisywał sześć weksli, a okazano mu 
ośmnaście !

Bw? Grzegorz Kostecki zeznaje, że był we 
Lwowie u x. m etropolity Szeptyckiego w sprawie 
ruiny wielu familii w Tokach, spowodowanych nie- 
nczoiwem postępowaniem x. Kopytczaka ; metropo
lita miał go zapewnić, że n ik t nie dozna pokrzy
wdzenia, bo szkody będą wynagrodzone w zupeł
ności.

Przesłuchiwanie świadków trw a dalej.

K R O N J K A ,  '
Lwów 14 marca.

Senat Uniwersytetu lwowskiego wydał 
dziś do młodzieży akademickiej tego U niw ersytetu 
Następującą odezwę :

W ypadki, które zaszły w naszym , U niw ersy
tecie, doprowadziły w swem ostatecznem następ
stwie do przedwczesnego zakończenia półrocza zi
mowego. Prawidłowy tok pracy nauczycieli i u- 

•'c-zniów musiał doznać przerwy, by! zakład, poświę- 
c°ny pielęgnowaniu wiedzy i krzewieniu nauLi, nie 
sta ł się widownią zajść, niezgodnych z jego zna 
czeniem i powagą.

Senat akademicki, pomny swych obowiązków 
Wobec całej młodzieży uniwersyteckiej, nie może 
poprzestać na obwieszczeniu u ch u a łj7, zamykającej 
półrocze. P ragnie przemówić do wszystkich obywa
teli akademickich, aby zwrócić ich uwag® na 
'Wprost nieobliczalną w swych skutkach szkodę, 
k.órą sobie i całemu społeczeństwu! wyrządzają, je- 

tamują działanie doniosłego ogniska oświaty, a 
nadto słowem i czynem, w sobie i w inn jch  pod- 
rzymują i wzmacniają przekonanie, jakoby służyć 

można rozwojowa i postępowa' środkami, których 
Zadne społeczeństwo ścierpieć nie może Nad chwy- 
ceniem się takich środków7 należy tein bardziej n- 
bolewać, jeżeli się ono przedstawda jako rażące na
ruszenie poręczonej autonomią uniwersytecką wol- 
nosci akademickiej, która rozumnie użyta, dozwala 
11 1 odzieży objawiać jej życzenia i dążyć do urze- 
ozywistnienia jej ideałów.

Pragnąc gorąco, aby te słowa pozostały7 w 
trw ałej pamięci całej młodzieży7 naszego uniw ersy
tetu, benat akademicki wzywa ją usilnie do rozwa
gi i spokoju. ..Niech młodzież w7 stosunku do uni
wersytetu, jak  też wewzajemnftm zo sobą zetknięciu 
i:ie kieruje się uprzedzeniami lub namiętnością; 
niech nie zapomina, że wszystkich bez różnicy 
akademików łączy7 cel jeden, wiedli i szczytny7, 
służenie nauce i społeczeustwu.

Lwów',,14 marca J  §07.
Z  ,Senatu akadcmickicytt Uniwersytetu hcotrskiego. 

Śluby zakonne x. arcybiskupa Webera. W
kościele-OO. Zm artwychwstańców w Rzymie od
była się w dniu Oczyszczeniami-; Maryi Panny 
piękna i wzruszająca uroczystość. X. arcybiskup 
W eber za dyspenSą papieską kończył w dniu tym 
nowieyat i składał śluby wieczyste. Po odmówieniu 
hymuu „Yeni Creator" rozpoczął x. .Tan K asprzy
cki. przełożony główny7 Zgromadzenia, Mszę św., 
przy7 której klęczał x. arcybiskup, mając na klę- 

(&zniku konstytneyę Zgromadzenia i świecę wosko
wą, którą od Sanctus zapaloną trzym ał w swem 
ręku. Śluby-, według ceremoniału, składają się po 
komunii celebransa. X. generał tedy po spożyciu 
Najśw Sakramentu, obrócił się do składać mające
go śluby x. arcybiskupa i przemówił do niego w- 
podniosłych słowach, wziąwszy za tekst słowa za
pisane u Izajasza proroka. „Powiedzcie spr <w iedliwe- 
Dal', ze dobrze, iż owoce wynalazków swoich pożywać 
będzie1*: Po skończonem przemówieniu zapytał x. gene
ra ł x. arcyb iskupa; „Czego żądasz, bracie, od Pana. 
■ zgromadzeniu naszem ?" Na fćo odpowiedział x. 
a icybiskup: „Drogi doskonalej do żywota wieczne
go w zupełnem weselu Pana" — „Czy opuszczasz 
' aską Bozą wszy7stko, co masz i siebie samego?“ 

” PUSzczam“. — „Czy chcesz iść za Chrystn-
czvńZat ! r ?“ ~  r Chc<L‘- . -Bogu dzięki W §  

J . ®Uy, bracie, czego cię Chrystus nauczył i 
n sw oje“. — Potem x. G enerał od-

am “, a wziąwszymówił: „Misereatur“ i „Indulgenti;

do ręki H ostyę Przenajświętszą, obrócił się z nią 
do x. arcybiskupa i trzym ał podniesioną nad pusz
ką w milczeniu przez cały czas, przez który7 x. ar- 
cy-biekup donośnym, acz wzruszonym głosem śiubj* 
wygłosi5, :

„Ja, arcybiskup Józef W eber, wobec P rzena j
świętszej Trójcy, Błogosławionej Panny* Maryi Nie
pokalanie Poczętej, św. Michała Archanioła, św. 
Jana Chrzciciela, św. Józefa, śś. Apostołów Piotra, 
Pawła i Jana, wszystkich Świętych Pańskich i 
w jęce Twoje, Ojcze Przełożony generalny, ślubuję 
Bogu wieczne ubóstwo, czystość i posluSiseństwo 
w tern Zgromadzeniu Pana Naszego Jezusa Cnry- 
stusa, wfflSŁg jego konstytuojn. Boże mój, jakoś 
Ty sam raczył nu’ natchnąć chęć tych ślubów, tak 
laską Twoją spraw, abym je jak  najwięcej do koń
ca ży-cia wypełniał". Następnie składali trzej k le
rycy Zgromadzenia śluby czasowe, także wobec 
Przenajświętszej Hostyi, którą po złożeniu przyj
mowali w Komunii św. X. arcybiskup, jako kapłan, 
komunii nie przyjmował, ale zaraz po lisszy św. X. 
generała odmówiono Te J)eum laudamus i X. a r
cybiskup uściskał się publicznie z X. generałem.

Uroczystość taj ściśle pryw atną była, ale je 
dnak Polacy c S c o  o niej się dowiedzieli, zebrali 
s n  dość licznie w kościele. Po tych uroczystościach 
X. arcybiskup odśpiewał pontyfikalną mszę św7., do 
której asystowało kolegium polskie. K lerycy Zmar
twychwstańcy7 śpiewali na chórze. Bardzo solennie 
odbyła się msza św., po której wy7szedł ze mszą 
w obrządku słowiańskim X. Smolikowski, którą X. 
arcybiskup klęcząc, §fyskrajał na podziękowanie.

Wieczorem udzielił nąjprzew*. aręybisknp W e
ber błogosławieństwa Najśw7. Sakramentem, a w na
stępny poniedziałek był na audyencyi u Ojca św. 
Piusa X-go, aby mu podziękować za łaskę wstąpie- 
nia do 0 0 . Zmartwychwstańców.

Nowa pożyczka miejska. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Rady m. wiceprezydent p. Rutowski 
referować będzie wniosek komisyi .budżetowej, ma
jący  na celu uzyskanie g-warancyi kraju dla now7ej 
pożyczki miejskiej, zaciągnąć się mającej w naj
bliższej przyszłości w kwocie 14 milionów koron 
(w 4 “/„ obligecyaoh miejskich) na cele inw esty
cyjne. Bouzczególne kwoty będą mogły7 być wydane 
tylko na skutek dwukrotnej uchwały Rady miej
skiej i za zatwierdzeniom W ydziału krajowego.

Z pożyczki tej preliminuje się: na szkoły 3
miliony koron, .na gazownię 2 miliony, na kanały 
2,600.000, na bruld 2 miliony7, na zakupno od 
wojskowości arsenału etc. 500.000, na zakupno 
gruntów dla wodociągów 600.000, na halę targową 
"l ,200.000, na rzeźnię 260.000, na zakłady7 dobro
czynne 500.000® na łaźnię ludow7ą 300.000 koron, 
reszta na koszta, zaciągnięcia tej pożyczki, (adwo
kaci, stemple e tc $  oraz na riżnicę kursu.

Polemika o recenzye muzyczne. Od dosko
nałej śpiewaczki, panny£Stanisław y Korwin-Szyma- 
nowskiej, siostry znakomitego kompozytora, otrzj7- 
mujemy pismo, które z całą gotowością umieszcza
my,!' z tego względu, zo została ona niewinni-.- i 
najzupełniej niezasłużonie pokrzywdzoną. Leby je 
dnak treść tego listu mogli w całej pełni ocenić 
nasi czytelnicy, musimy dać do niego parę słów 
komentarza. Rzecz bowiem m;ała się jak  następuje: 
Panna Szymanowska została zaproszona na jeden 
koncert do Filharm onii w W arszawie. Dała ten 
koncert i tak się podobała publiczności tamtejszej, 
że skłoniono ją  do dania jeszcze dwóch koncertów, 
a w pismach tamtejszych tacy7 doskonali recenzen
ci, jak  pp. Poliński, Noskowski, Opieński, Kleozyai- 
ski, wypowiedzieli w swoich krytykach o mej sło
wa pełne uznania. W róciwszy do Lwowa, panna 
Szymanowska posłała te recenzye do redakcji 
Sloira polskiego z prośbą o ich przedrukowanie. 
R,edakcj7a Słotna uczyń7la zadość tej prośbie. W  
kilka dni potem pojawił się w Słowie polskient w 
kronice artykuł, w7 którym wyszydzono recenzy7e 
w7arszawskie i w dość lekkomyślny i nieprzyjemny 
sposób dotknięto pannę Szymanowską. Powiedziano 
mianowicie, że jacyś Polacy, czytający Słowo lajj?- 
skie w kawiarni Puchera w W iednia, z pewnem 
oburzeniem czytali te zachwyty pism warszawskich 
nad tą  młodą śpiewaczką, tak, jak  gdyby czytanie 
jakichś dzienników w kawiarni wiedeńskiej podno
siło wartość artystyczną czy umysłową ._ osoby je 
czytającej. Autor artykułu był jednak zapewne te
go zdania, gdyż oświadczał, iż to oburzenie czytel
ników z kaw iarni Puchera podziałało na niego tak 
potężnie, że postanowił odtąd nie pozwalać, aby 
w Słoiuie połskiem  pojawiały się jakiekolwiek no
tatk i muzyczne bez uprzedniej kontroli rocenzenta 
muzycznego tego pisma.

Owóż ten artykuł wywołał odpowiedź panny 
Szymanowskiej, której oczywiście Słowo polskie 
zapewme jużby nie wydrukowało, a k tórą my tu 
podajemy, chcąc dopomódz osobie niewinnie po
krzywdzonej. L ist panny Szymanowskiej opiew7a 
jak  następuje.

j^Sżanow aiyć Panie R edak to rze!
B H Profźę uprzejmie o łaskawre umieszczenie w 

szanownem piśmie swojem następującego listu.
„Odnośnie do artykułu  Słowa Polskiego z dsńa 

12 marca, a zatytnłowTanogo „Przesadzona rekła- 
m a‘V poczuwam się do obowiązku wTyjaśnienia au
torów7! tegoż, że artykuły  umieszczone w dnin 5 bm. 
w7 Słowie Polskiffm, były dosłownie przepisane z 
dzienników7 warszawskich^, których datę podaję raz 
jeszcze do wiadomości tj7ch, którzy się tak gorliwie 
zajmują tak  mną, jakoteż szkołą, w której się 
kształcę. Zatem przedrukowane by7ły reęenzye moje 
z Enryera Warszawskiego z dnia 11 i 21 lutego, 
Ludzkości z dnia 1 1 lutego, Tygodnika llustroica- 
nego z dnia 16 lutego nr. 7-my.

„Z dzienników tych p.zekoua się szlachetny 
autorki że ani jedno śtówo nie było dodane, ani 
zmienione na korzyść moja, ani na reklam ę dla 
mej nauczycielki. Tutaj nadmienić muszę, że słów 
„niezrównana" i '„skończona" nie było wcale w 
dziennikach warszawskich, a tern j&mem i w prze
druku być ich nie mogło. Mimo to jednak, p rzy ta
cza je  r?nonimow7y autor nawet w7 cudzysłowach.

„Że starałam  się o przedrukow*anie tych re- 
cenzyj w dziennikach lwowskich, nie może to n i
kogo dziwić, boć jest to zwyczajem, przyjętym 
przez wszystkich artystów7 tak wielkich, ja k  i po
czątkujących. Je s t to chyba reklam a najuczciwsza, 
jaka  istnieje, jeśli artysta  dzieli się z publicznością 
wiadomościami o powodzeniu zdobytem gdzieindziej.

„Obawia się rzekomo tak  troskliw7y o mnie au
tor, by rsldam y ta 1 ie nie zabiły we mnie ochoty7 
do dalszej pracy, gdy w 18-tym roku życia już je 
stem „skończoną",— Otóż najlepszym dowodem, że 
zyskane pochwały nie zabijają w7e mnie ani ta len
tu,;', ani chęci do pracy, je s t to, że Lezpośredniu po 
w ystępach w W arszaw ie, powróciłam do szkoły i 
pracuję dalej, bo w skończoność sztuki wierzy może 
tylko sam autor.

„N atom iast widzę ohydę całej in tryg i twórcy 
artykułu, zwróconej przeciw mej nauczymielce, któ
rej zawdzięczam moje wykształcenie. — Kto śle
dzi stosunki artystyczne, jukie zapanowTaly w mie
ście haszem od pewnego czasu, bez trudności odga
dnie anonimowego autora, który, widząc sam, jaką  
nieuczciwość popełnia, nie śmiał nawet podpisać na
zwiska swojego, lecz zasłonił się mitycznem „gro
nem osób z kaw iarni Puchera... aż w7 W iedniu".

„A teraz o co mogło chodzić szanownemu au
torowi artykułu  pod tytułem  „Przesadna reklam a" ?—- 
Otóż mam wy-stąpić wkrótce w ,(Cyruliku" we 
Lwowie, trzeba było więc zawczasu wyrobić mi 
stosowną markę u publiczności, której się dota/ł 
jak najlepszą cieszyłam sympatyą.

„Postępek ten poddaję pod sąd uczciwyoh
ludzi.

„Racz przyjąć Szanowny Panie Redaktorze wy
razy mego wysokiego poważania, z jakiem  pozostaję.

fSStańisłau:a K om ńn Szymanowska. 
Krajowy Zw iązek ;tędziów galicyjskich.

We w torek odbyło się w7e Lwowie pod przewo
dnictwem radzey Plausera zgromadzenie urzędni
ków sędziowskich, na którem rozpatrywano sprawę 
zawiązania kr?jow7ego Związku urzędników sę
dziowskich, tudzież potrzebę wejścia w stosunki z 
zawiązanym właśnie państwowym Związkiem sę
dziów austryackich. Po wyczerpującej dyskusyi n- 
chwalono w zasadzie założyć taki Związek i upo
ważniono radzeę Małaczyńskiego, aby imieniem te
go Związku wrz;ął udział w w7alnem zebraniu 
Związku austryackich sędziów*, które się odbędzie 
w W iedniu w dniu 17 ł>. m.

Nowy ten Związek ma na cela podniesienie 
sądowuiictw*a i stanu sędziowskiego, przeprowadze
nie ścisłej niezawisłości sędziowskiej, staranie o 
należyte wykształcenie zawodowre młodzieży sądo- 
woj, wyłączenie z sądownictw7a wszelkich agend 
niesądowych i ścisłe przeprowadzenie zasady odłą
czenia sądowmictwa od adm inistracja. Dla o,siągni|rd 
cia tych celów są dalej zamierzone starania
0 zniesienie wszelkich tytułów i odszczególnień sę
dziów, o zniesienie tajnej kw aliłikacyi; dalej ze
brania, odczyty, dyskusj7e prr/g.nicze, seminarya sę- 
dziow/sliie; tworzenie na prow incji kół sędziow
skich z tjnni samjmii celami, zakładanie bibliotek, 
wydawnictwo organu zawodow*ego, odłączenie pro
kurato r77! państw a od sądownictwa etc. Do komi
tetu  przj7gotowawczego, któremu p decono wj pra
cowanie statutu, zwołanie wiecu sędziów i przedło
żenia mu konkretnych wniosków na zawiązanie 
st,owarzj7szenia, wj7brano sędziów7: Dolnickiego, 
H ausera, Lewandowskiego, Łuczkiewicza, Mała- 
czjniskiego, Schneidra i Sęka.

Z  galicyjskiego Tow arzystw a muzycznego. 
W  wieczorze kwartetowym, którj7 się odbędzie 15. 
marca w sali Kaęyna- miejskiego, część wokalną 
obięła znana w kolach mnzj7kalnych wybitna śpie
waczka p. Z. Jarosiewiczowa. — Ponadto w pro
gram ie: K w artet Beethoyena i kw intet Nowaka. 

Polscy posłowie w Petersburgu. Z listu
jednego z polskich członków7 Dumy rosyjskiej do- 
wiuclujemj* się, że kiedy polscy posłowie jechali 
grem ialnie do Dumy w dzień je j otwarcia, to w 
tłumach, zgromadzonych na ulicach, dał się sly- 
szek pomruk niezadowolenia. N atom iast tłumy te 
w itały  socj7alistów, trudowików7 1 wszelkich innych 
radykałów.

Śledztw o dyscyplinarne. Na skutek mięsza- 
nia się dzienników cło spraw  sądowj*ch, poczęła się 
rozluźniać dj7scj7plina w świątyni Temidy. I  tak 
naprzykład któregoś tu  dnia przed tj*godniem Izba 
radna sądu lwow7skiego uchwaliła prosić najwj7ższj* 
Trybunał o delegac.yę sądu wiedeńskiego w* spra
wie Rusinów7. Posiedzenie Izby radnej skończyło 
się o godzinie pierwszej, a już o godzinie 4-ej po
południu przyniosły dzienniki wiadomość o tej u- 
chwale. Oburzony tym  faktem zdradzenia tajemniej* 
urzędowej, nakazał JE . p. prezj*dent TchórzDicki 
w7ytoczjć  śłedztw7o dyscyplinarne w celu w ykrj7cia, 
która z panien zajętych w sądzie przepisj7waniem, 
lub którj7 z protokolantów poważył się w7j*nieśó 
z gmachu sądowego tajemnicę urzędową i zawiado
mić o nic,, dzienniki.

Uświadamianie uczniów gimnazyainych w 
Krakowie. Założono tam niedawno Stowarzyszenie 
„E thos", maja.ee na celu um oialnianie młodzieży. 
Między środkami użjTwanymi przez to Stowarzysze
nie, a do umoralnienia wieść mającymi, byłj* od- 
czytj*. Na te odczyty wpuszczano wszj*stkich, więc 
naw et chłopaków z n iższjch klas gimnazj*alnj*ch. 
Po odczj-tach odbywała się dj*skusj*a, a iv niej za
bierali głos oczjTwIśeie także czwartoklasiści skła- 
cłając^ nieraz dowody mimowolne tego, jak  szcze
gólnie odbija się w zbyt młodych mózgach propa
ganda „uświadam iająca". Zdarzył się więc przypa
dek taki: Oto gdy pewien bardzo zapalony prele
gent, który mówił z wielkiem przejęciem i wielką, 
jak  mu się zdawało, powagą o rzeczach bardzo 
ślizkich, skończył i wezwał do dj7skusyi, podniósł 
się pewien niedorostek w mundurze gim nazynlnjm
1 zaproponow ał:

— A teraz pomówlmj* o... niiodowj7ch miesią
cach.

Z  kolei. W  magazynach towarowych na głó
wnym dworcu we Lwowie odbędzie się dnia 18go 
marca b. r. o godz. 9 przedpołudniem z wolnej rę 
ki publiczna licj7tacj7a wschodnich d j7wanów*, serwet 
tkanj*c.h złotem i iimj7ch przedmiotów.

Tem peratura dnia 12 marca? o godz. 7-rnej 
rano wynosiła: w G alic ji zachodniej — 4, we
Lwowie — 7, w* Tarnopolu — 6pj w Czerniowcach
— 4, w7 W iedniu ~j- 3, w Salcbnrgu -f 5, w Gracu 
— 5, w> Pradze — 3, w Tryeście 0, w Abbazyi

1, w7 Raguzie -■{-,:2, w Budapeszcie — 4, w 
Berlinie —-2, w Hamburgu — 2, w . Monachium
— 5, w Zurychu —5, w Genewie — 2, w Lugano 
—{ 1, w A nglii - r  L V*T Paryżu — S, w Biarritz

2, 'W Nizzj7 -i- 3, w7 północnych W łoszech -f 2, 
we F loiencyi 1*3, w Rzymie -}- 2, w7 Neapolu 
-{- 1, w7 Palermo ~j-11, w7 Madrycie -j- 4, w< Sztok
holmie -7 , w Petersburgu — 8, w W ilnie — 15, 
w W arszawie —4 , w Moskwie — 9, w Kijowie
— 4, w Odessie. — 1, w7 Seraje,wie — 6, w Bel
gradzie — o, w Bukareszcie — 7ptw Sofii — 4, 
w Konstantynopolu -j-S, w Atenach -) 5. (Tem
peratu ra  według Celsiuszal.

Ofiary. Dla biednej rodziny ociemniałego sto
larza otrzymaliśmy od N. K. z Bolechowa 1 K.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano — 10, 
w poł. -)- 1 R. w7 cieniu, (i na słońcu. Bar. 760. 
Spada. Pogoda.

S iła  argumentacyi.
Z w o l e n n i k  s p o r t u .  — Powiadam w7am 

że tylko sport może bj*ć-zbawii niem narodu i prze
dłużyć może ż,ycie o dziesiątki lat.

O p o n e n t .  — Ależ nasi przodkowie nie 
uprawiali sportu, a jednak żyli...

Z w o l e n n i k  s p o r t u .  Tak, ale wszj7scy 
pomarli.

x < idovr.ska. i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po

raz pierwszy „Stara baśń," opera w 4 aktach 
według powieści J .  I . Kraszewskiego, słowa Ale
ksandra Bandrow7skiego, muzjdia W ładysław a Że
leńskiego. — W  piątek „Sherlock Holmes." — 
W  sobotę o 3 popołudniu „Zbójcy" Schillera, wie
czorem „Stara baśń". — W  niedzielę piopołudnin 
„Moralność pani DiiIsMej," wieczorem „Manon" 
Masseneta. — W7 poniedziałek „Sherlock Holmes". 
W e wtorek „Stara baśó,“ opera Ti ł. żeleńskiego.— 
W e środę po raz Isźy „Slubj7," poemat dramaty7- 
czny w 3 aktach St. Przybyszewskiego. — W e 
czwartek „Pajace", opera Leoncawalla, i „Cawalle- 

I ria  rusticana", opera Masoagni ego. — W  piątek

„Śluby" St. Przybyszewskiego. — W  sobotę popo
łudniu „Kupiec wenecki", komedya Szekspira; 
wieczorem „Faust" K. Gounoda. — W Jniedzielę 
popołudniu „Moralność pani D ulskiei*} wieczorem 
„Stara baśń", opera W . Żeleńskiego. — W  po
niedziałek popołudniu „Jaś i Małgosia", bajka ope
rowa Plum perdincka; wieczorem „Sherlock Hol
mes". — W e w torek „GyruliJi sew ilski", opera 
R ossiniego. — W e środę „Zygfryd" R. W agnera.

Filharmonia lwowska nam kom unikuje: 
.Najważniejszem wydarzeniem sezonu koncertowego 
naszego miasta będzie niezawmdnie koncert Leona 
Ślęzaka, c. k. nadwornego śpiewaka opery7 wiedeń
skiej, k tóry odbędzie się we środę dnia 20 marca. 
Cenionego, a tak  bardzo utalentowanego artystę  
czeka gorące przyjęcie licznj7ch jego wielbicieli, 
dow iadujemy się bowiem, że sprzedaż biletów jest 
już dzisiaj znaczna.

Repertuar teatru krakowskiego. W  piątek 
„H arde dusze". — W sobotę „Świecznik," komedya 
Alfreda de Musset.— W  niedzielę popołudniuSgMar- 
notraw nj7 ojciec" Shawa. Wieczorem; „Rymerze pół
nocy7," dram at Ibsena. — W  poniedziałek „W iele 
hałasu o nic" Szekspira.

Coiosseum Hermanów. Od 16 do 31 marca. 
K ongres gwiazd artystycznych. W ałki zapaśnicze 
kobiet w powietrzu. Kałifornian Tr'p.
wielka pantomina kalifornijska w 2 obrazach. The 
'8- Jjiaeras, damski korpus trębaczy. Jeanne An- 
toinetts,., gwiazda subretek koloraturowych. Ach, 
fen Lalo ! groteska w 1 akcie. Yitngraph , 10 no
wości. W  niedzielę i święta dwa przedstaw ienia, 
o godz. 4 i 8.

0z(# ekonomiczna.
Wiedeń 12 m arca.

(Z). S y tu a c y a  n a  targu, b e rliń sk im  zaczy 
n a  b y ć  k ry ty c z n a . D ziś b y ła  ta m  znów bardzo  
zn aczn a  baissa , k tó ra  zw łaszcza w w alo rach  
g ó rn iczy ch  p rz y b ra ła  n iepoko jące  rozm iary . 
T rzy p ro cen to w a  re n ta  n iem ieck a  sp ad ła  na 
S I 1/,, ta k , że p rzy  dzisie jszym  k u rs ie  p rzy n o si 
w łaśc iw ie  przeszło  8 ,1/ ł °/0 dochodu.

D otychczasow e ch w ian ie  się k u rsów  na  
g ie łdz ie  b e rliń sk ie j przypisyw*ano główmie n ie 
p o m y śln y m  doniesien iom  z A m ery k i, pokazuje  
się je d n a k , że oprócz am ery k ań sk ich , n ie  b rak  
ta k ż e  specy a ln ie  n iem ieck ich  m otyw ów , c z y n ią 
cych sy tu acy ę  finansow ą w  cesarstw ie  niem ie- 
okiem  w p ro st niebezjeieczną. S tru n a  sp e k u la 
c y jn a  zo s ta ła  ta m  bow iem  stanow czo  p rz e c ią 
g n ię ta . W  c iąg u  ro k u  u b ieg łego  w ypuszczono 
w  N iem czech  n a  ta r g  n ow ych  p ap ie ró w  za 
2.830 m ilionów  m arek , w  tern  sam ych  ty lk o  
ak cy j p rzem y sło w j7c}i za  660 m ilionów . T a k  ko 
lo sa lna  sum a n o w y ch  em isyj n ie  sto i w  żadnej 
rozsądnej p ro p o rcy i do sum y zaoszczędzonych  
p rzez lud n o ść  w  c iąg u  ro k u  k a p ita łó w , to  też  
n ie  dziw , że p ie n ię d z y  je s t b rak , a s to p a  p ro 
cen tow a podnosi się ustaw iczn ie . K to  w ie, czy  
n ie  doży jem y w n e t now ej edy cy i wrstrząśn ień  
n iem ieckiego  ta rg u  p ien iężnego .

N a tu ra ln ie , że ta k ie  n iew esołe u k ład an ie  
się stosunków  n a  ry n k u  b e rliń sk im  m usiało  
w yw rzeć  u jem n y  w p ły w  ta k ż e  n a  ten d en cy ę  
tu te jsze j g ie łdy , to  też  p rzew ażn ą  część w alo 
rów  zam k n ię to  dziś n iż szy m i kursam i.

Z  A m ste rd am u  donoszą, że b a n k  h o len 
d ersk i podw y ższy ł sw ą stopę  p ro cen to w ą  z 5 
n a  6'*/,,. J e s t to  je d e n  p rz y c z y n e k  w ięcej do 
c h a ra k te ry s ty k i tru d n y c h  stosunków , ja k ie  pa- 
n u ja  obecnie  n a  m iędzy n aro d o w y m  ry n k u  p ie 
n iężnym .

T M i » M D » ‘ UD“.
(Pepesze poranne).

Wiecseń. W  pog rzeb ie  b a r. L o eb la  w eźm ie 
u d z ia ł n am ies tn ik  b r. P o tcck i, ja k o  zastęp ca  
rządu . Z am ierzone b y ło  delegow an ie  m in is tra  
br. D zieduszyek iego  z ram ien ia  rząd u  c e n tra l
nego, jednakże  ze w zg lęd u  n a  to, iż pogrzeb  
odbyw a się ju ż  dziś p rzedpo łudn iem  i b r. D zie- 
duszy ek i b y łb y  za  późno p rzy jech a ł, o d s tą p io 
no od tego  zam ia ru  i poruczono n am ies tn ik o w i 
zastęp stw o  rząd u  n a  pogrzeb ie .

Berlin. Komisya regulaminowa pruskiej Izby 
panów odrzuciła wniosek Chłapowskiego, ażeby na 
czas s e s ji Izby panów wstrzjunać śledztwo przeciw 
jej członkowi Kośoielskiemu o przekroczenie ustaw j7 
o stowarzj*szeniach.

T ldon. Oficer okrętu wojennego „Sufren," 
który w porcie sta l na kotwicy obok „Jeny ," opo 
wiada, że wszyscy oficerowie „Jen j7" ponieśli 
śmierć; Admirał M&ncheron ocalał tylko dzięki tej 
okoliczności, iż okno w jego kajucie bj*ło otwarte i 
gazy trujące mogły ujść na zewnątrz. Admirał jest 
rannj7 odłamkiem szkła. Znaleziono już zwłoki k a 
pitana okrętu Arjgarda.

Rzym. Izba deputowanych uchwaliła wj*razić 
F ran c ji, jako zaprzj’jażnionemu państw u, kondolen- 
cj7ę z powodu katastrofy  na okręcie wojennym 
„Jena".

Rzym. Papież przesłał biskupowi Tulonu te
legraficznie kondolen, yę z powodu katastrofy.

(Depesze popo ludni o we).
KrskÓW. W tutejszym sądzie krajowym wyż- 

szj*m odbyło się zebranie osób, \vj*jeżdża*ąeych 16 
b. m. na kongres ochrony dzieci do Wied na; po
rozumiewano się co do stanowiska, jak ie  przedsta
wiciele naszego kraju mają zająć wobec zagadnień, 
będącj7ch na porządku dziennym kongresu, Zajęcie 
się kongresem je s t  v.7 Krakowie bardzo silne, W jT- 
jeżdża stąd 32 osób do W iednia, wśród Dich prze
wodniczący krakowskiej sek c ji kongresu prezydent 
Hausner.

Hunań. Izba sądowa kijowska skazała byłe 
go posła do dumy Frenkla, oskarżonego o to, iż w7 
czerwcu roku zeszłego rozpowszechniał rew olucjjne 
broszury ,, na 2 la ta  tw ierdzj7.

Jałta. D zien n ik i p rzy n o szą  n as tęp u jące  
szczegóły  o zam achu  n a  p u łk o w n ik a  D um ba- 
czewe : N a szosie liw ad y jsk ie j, z b a lk o n u  w illi 
N ow iK ow a ja k iś  m ężczyzna rzu c ił bom bę pod 
powóz. R ów nocześn ie  in n y  m ężczyzna począł z 
o k n a  sąsiedniej w ilii s trze lać  z rew olw eru . P u ł
k o w n ik  lekko  ra n n y , w yskoczy ł z pow ozu. J e 
go to w arzy sz  je s t  r a n n y  w ko lano . W o źn ica  
odniósł c iężk ie  r a n y  P ow óz ro zb ity . K onie  
ciężko pokaleczone. N a  m iejsce w y p a d k u  n a d je 
chało  wojsLo. Z b ro d n ia rz , k tó ry  rzu c ił bom bę, 
z a s trze lił się w  p o ko ju  balkonow ym . W spólniK  
jego usiłow ał zastrze lić  k o m isa rza  po liey i, ale 
m u  się to  n ie  udało , poczem  uciek ł. A resz to w a
no pewmą ko b ie tę , jak o  p o d e jrzan ą  o w spó łu 
d z ia ł w  zam achu; S trz a ły  p a d ły  z pom ieszka
n ia  oficera a r ty le ry i  L ew andow sk iego , zna lez io 
no tam  dw7a rew o lw ery , św ieżo w ystrze lone .

W arszawa. P oseł z iem 1 w arszaw sk ie j X . 
G ra lew sk : o trz y m a ł od X . a rcy b isk u p a  w a r
szaw skiego zaw iadom ien ie , że z pow odu, iż on 
p rz y ją ł  m a n d a t do dum y, u w a ln ia  go zs  s ta 
now iska re k to ra  kościo ła N ajśw iętsze j M ary i 
P a n n y  Ł askaw ej.

p etersburg. K rą ż y  pog łoska, że do g u b e r
n a to ró w  w ysiano  okó ln ik  z poleceniem , a b y  b a 
czy li p iln ie  n a  podróże posłów  i w raz ie  ag ita -  
c-yi an ty p ań stw o w e j lu b  rew o lucy jne j n a ty c h 
m ias t posłów  aresz to w ali bez w zg lędu  n a  n ie 
ty k a ln o ść  poselską.

Petersburg. O neguajsze w spólne posiedze
n ie  K ó l po lsk ich  trw a ło  6 godzin. W czo ra j od
by ło  się p o w tó rn e  posiedzen ie  p rz y  udzia le  
członków  R a d y  p ań stw a . R o zp a try w an o  sp raw y 
zasadn iczego  znaczen ia .

Faryź, Jonrnał des Debats d o n o si: W  ko 
łach  m a ry n a rk 1 hand low ej sądzą, że p rz y p u sz 
czenie, ja k o b y  k a ta s tro fa  w  T u lon ie  n a ; tą n h a  
s k u tk 7em sam ozapalen ia  się p rochu , je s t  n ie u 
zasadnione, że raezęj chodzi o zb ro d n iczy  z a 
m ach.

Tuion. D o tąd  stw ierdzono , że b ra k u je  110 
ludzi z załogi. R azem  z z a b ity m i ośm iu o ficera
m i w jm osi' liczba ofiar 118.

W  n ie k tó ry c h  p u n k ta c h  m iasta  sp ad ły  
podczas w y b u ch u  od łam k i g ra n a tu . J e d e n  w ię- 
ks£ jr odłam  spad ł n a  dach  pew nej k am ien icy  i 
p rzed z iu raw iw szy  dach, ę raz  su fity  I I  i I  p ię 
tra , w leciał do pom ieszkan ia  ; szczęściem  n ik t  
n ie  odniósł szw anku .

Linia telefoniczna Lw ów  - Wiedeń dziś 
p rze rw an a .

H O T E L  FRA N CU SK I.
L w ów  — P lac  M aryack i. 

Ilestnuracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

PiTyjachali dnia 13 marca. W . Gołkowski 
z Sanoka. K. Strzelbicki z Wieliczki. W . Bal z 
Sambora. L. Hoffmann, R. Bage, F. Gruber. K. 
Exel, .T. Ongn-it, L. H artm aun, G. Lippa, J . Zipper 
i A. K risar z W iednia, G. Grabowski z Król. Pol
skiego. R. Abgarowicz z Czerkawszczj7zny. .T. Krzy- 
sztofowioz z Artasowa. S. Nej*manowa z Borj’sfa- 
wia. J. B araniew ski. z Bylina, P., Stein er z Czer- 
niowiec. M. Kuryłowioze z Rudek. L. Kapuściński 
z Sambora. M. UhjTże-wski z Krakowa. A, Wolnie- 
wioz z Olszy. M Schifier i N. Steier z Brzeżan. 
L. Kowlański z Wj*żnicj7. L. Liohtwitz z Pragi. 
E. Schmidt z Bode.ubachu. N. Sw istoń z Tarnopola. 
A. P lutjniski z Wrflyaia.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka tli pochodzi od Redakcyi, nie. bierze te ż  

o r a  za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

S Tii.
mieszka obecnie pr^y ul. Bieiowskiego I. 6

(u wylotu pasażu Mikolascha).

Ci strzeżen ie  l
Mam zaszczjTt zawiadomić W ielmożnych Panów 

architektów  i budowciczj*ch i panów majstrów mu
rarskich, oraz W P. właścicieli realności, źe Grzegorz 
R rjycak nie jest moim spólnikiem i za robotę, któ
rą  on weźmie, żadnej odpowiedzialności na siebie 
nie przyjmujemj*.

Z poważaniem 
J e r z t f  M r / f c n k  S /ca  T id e w s z  W e t/io /
krajowa fabryka w7j*robów cementowych

l w ó w , ul. P ijarów  I. 5 4  a.

D en ty s ta  . D r .  I g n a c y  E a n & a u e r
ordynuje u!. 3yk »ttóL a 18.

Plomby Goto, porcelanowe, zęby sutnc.ne, korony i mosiki
Rok założenia 1853.

D o m  banko'w y i kantor w f  miany
pod firmą:

AUGUST M fR IM fiS & Sil
«(. K aro la  L u d w ik a  1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
oraz losy, nawet i w zastawie będące.

Losy tali: wykupione, jakoteż wszelkie inne po
jedynczo lub w grupach sprzedaje w dowolnych 
spłatach miesięcznych.

Wydawnńt,vo caz ty losowań adaeja

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
W iedeń 14 marca.

Marki 117-7*7, renta majowa 95.00, węgierek? 
renta koronowa 94 65, a k c je : anstr. zakł. kredyt. 
678-50, węg. zakł. kred. 804 00, anglobanku 813*00, 
unionbanku 00, bankrereinu 558.00, Ikndarhankn 
458-00, kolei państw, 671-75, lombardy 145-50, ak c je  
kolei Elbethal 440 00, fabrj7ki broni 545 00, tytoniowe 
421 ‘50, alpiny 600.75, B,ima M uranyi 558-00, prsg, 
T. żel. 2570 00, losy tureckie 188 50, ruble 253.50 
Usposobienie: -wzmocnione.

renta, rosyjska na r. 1907 83-75.

S-w&w H  m arca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A w <-ye za 100 K : Kolej ga' K arola Ludwika p 

400 Koron —.— do — — Kolej dw7orsko-Czorn -Ja0l 
po 400 kor. 577.— do 682.—. Banau hipotecznego { 
400 kor 5 3 00 do 693 00. Akcye garbarni w  Rzeszom 
po 400 kor. -  do — .—. Tow. budowy wagono 
w  Sanoku po 500 koron 400.— do 500-—■ Banku d 
handlu i przemysłu po 400 k. 115 —140 —.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 m aja 1906 r. według v,zasu średfcowo-europej- 

skiegci.
F rzyeS io tlasa  d o  L w e m  : _____

Z  Krakowa: 2 . S I* , 1 . 3 0 - 8 ’4*0‘ , 5.50*, 8-45, 5.26, s.ooł  
Z F ie s so w a : 10.8-5.
Z Podwołoesiysk na dworzec główny : 7, '0, 11.45, 2 .2 0 ,  

5.5 ■. 10,80*
Z PodwoRezysŁ na Podzamcze: 2 0 5 ,  7.00. 11.85, 6.25, 

10.12*.
Z GzerniowIgo: 1 2 .2 * *, 1 .40 , 6.10, 5.4r> 3.05*.
Z Kołomyi: 10.05.
Zł Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.1'3, 4.37.
Z Łartbora: 8,1.5, 1.60- S.20*.
Z Ł&wcesnego: 7.2‘3r 11.50, 10.50*.
Z Tuchli: 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

O ilc h e i tz B  z e  L w o w a :
DoKzakowr 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * ,  2 . 4 5 - 4-05*, 8.86,6.35*, 11 00* 
Dc Rzeszowa: 4.05,
Do Podwołoczysk s dworca głównego: 6 20, 10.55, 2 .21»  

6.15*, 9.51*.
Do Pcdwołcczysk * Podzamcza- 2 .3 6 , 6.85, 11.15, 6.87* 

10.< 8*.
Dc Gzem:owiec; 2 .0 1 ,  2 . 4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*
Dc Stryja: 11.80*.
Do Pawy i Sokala: 7 25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do SarcBora: 8.5b, 4.15, 10.51*
Do Koiomyi i ŻydaeEOwa.: 8.80.
Dc Przemyśla, Ouyrawa: 10.1 5*.
Do Ławocznego1 7.80, 2.80, 6.26*.
Do Bełżca: 10.45.
Do Stanisłrwowa, Ozortk jwa. Hnsiatyna: 9.10*.
Do Janowa 8.14

U w aga. Pociągi pośpies-ne drukowane są literami 
tpist mi; pociągi pocne eznaoaone są g-iasdk ,. Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wiecrór do 6 min. 59 rano.

Już nadeszły na sezon wiosenny i letni
M ateryały na ubrania męskie i kostyumy damskie 

HĘ/F* Ubrania sportow e  
S u k n a  i p ł ó t n a  na l i b e r y e

w w ielk im  w yborze.

po leca  od r. 1841 is tn ie iąca  firm a

(J A H  im L L A C H  i R y n e k  SS
- -  Próbki na żądanie trancc
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K O B IE T A  Z A S A D .
(Z  angielsk(ego).

(Ciąg dalszy).
Szczerość T arw ina jed n ak  m iłą  by ła  K asi, 

w  g łąbi duszy nie gniew ała sią na niego wcale 
za gw ałtow ne obchodzenie sią z n ią  i szorstkie 
w y ra z y : w tern w szystkiem  ży ły  w spom nienia 
dzieciństw a, k tó re spędzili razem , na  g ran icach  
drogi, pod jednym  dachem , w stepie pustym  
i rozległym , rankam i osłoniętym  m głą ciężką 
i szarą, wieczorem  pełnym  ciszy niezm ąconej.

Tam  p ły n ęły  im la ta  obok siebie. R azem  
kruszyli tw ardy  lód strum ienia, aby  zaczerpnąć 
w ody i nosić ją  wspólnie do domu. Oprócz T a r
w ina w tej drobnej osadzie m ieszkało ze dw u
dziestu m łodych ludzi, zdrow ych, rów nych mu 
stanow iskiem , ale on jeden ty lko  by ł m iędzy 
nim i przyjem nym  i um iał oddaw ać jej tysiące 
d robnych usług.

M atka K asi z konieczności stołow ała 
w szystkich  podw ładnych i robotników  swego 
męża, p racu jących  przy  budowie kolei żelaznej, 
i m ieszkających w szopach i nam iotach, z k tó 
ry ch  składała się cała osada. T ylko rodzice K asi 
m ieli dom praw dziw y, z dachem , oknam i, k tó 
re m ożna było otw ierać i zam ykać, i rodzajem  
g an k u  czy w erandy, w spartej na  drew nianych 
słupkach. Te cechy w yróżniały  go od w szyst
kich innych, ale urządzenie w ew nętrzne tego 
dom u było  zupełnie p ierw otne. S łużbę stanow i
ła  jed n a  para. Szwedów, silnych i zdrowj-ch, 
ale pod w zględem  uzdolnienia w sztuce k u li
narnej z kw alifikacyam i, niew ystarczającem i 
naw et w stepie. M atka i córka m usiały  też p ra 
cować ciężko.

K ied y  K asia  odjeżdżała do szkół po raz 
pierw szy, pom iędzy n ią  a K ikiem  było
niejasne m arzenie wspólnej przyszłości. T arw in  i sto licy  ?

pozostał w stepie spokojny, pełen ufności i w ia
ry . Podczas pierw szych w akacyj nic się nie 
zm ieniło, dopiero w drugim  roku nauki K asia 
po powrocie do domu na w akacye zw ierzyła 
m u się ze swego p ro jek tu  udan ia  się do Indyi. 
Zbudzenie z m arzeń było nagłe i okrutne. T a r
w in zrozum ieć nie mógł, potem  słyszeć nie 
chciał, potem, nie. czekając na  zdanie rodziny, 
zażądał od niej stanowczej d ec y zy i: on się je j 
w yrzec nie mógł, on je j potrzebow ał do życia, 
bo on ją  kochał.

K asia nie ustąp iła , pomimo wyrzutów, 
próśb i uczuć własnego je j serca, k tóre jej 
w skazyw ał, w k tó re je j w ierzyć kazał. T ak, k_>- 
chała  go, praw da, i cierpiała także, m iała chw i
le w yrzutów  i słabości... R adziła  mu jednakże, 
b y  nie m yślał o niej, aby się zajął swoją p rzy 
szłością -wyłącznie.

— Staw iasz m nie mimow olnie w trudnem  po
łożeniu — mówiła mu. — "Wybory bardzo nie
daleko, jesteś w spółzaw odnikiem  mego ojca, 
i nie cbcę się p rzyczyniać do tw ej przegranej, 
czas i m yśli zap rzą ta jąc  ci m oją osobą. M ogli
b y  ludzie słusznie widzieć w tern g rę  zręczną.

T arw in  rzucił k ilka  slow bru ta lnych , ale 
K asia  m ówiła szczerze :

— Nie m yśl też, że życzę ci powodzenia. 
Przeciw nie, pragnę, żeby ojciec wszedł do p a r
lam entu. skoro m u na tem  tak  w iele z a le ż y ; 
ty lko  nie chcę, żeby zw yciężył, dzięki m nie — 
dzięki tem u, jednem  słowem, że m nie kochasz.

— Może pan i być o to  zupełnie spokojna — 
przerw ał K ik  niecierpliw ie. — Jeżeli ty lk o  to  
sen ci zakłóca, śpij spokojnie do czasu, póki li
n ia C olorado-K alifornia nie dojdzie do Topazu. 
T ej jesieni jad ę  do Denver, i najlepiej zrobisz, 
jeśli się tam  ze m ną udasz. Ko, chciej ty lko  ! 
Sekunda, jedno  p ostanow ien ie! Czy m iałabyś 
ochotę zostać żoną p rezyden ta ? m ieszkać w

— Chcesz zostać prezydentem  ? — zaśm iała

tego sobie życzysz, 
a zobaczysz, do

Jedno

energicznie.

— Jeżeli ty lko 
słówko nadziei, Kasiu, 
jestem  zdolny.

K asia  potrząsnęła g
— Mój w ładca — to indyjski radża — rze

k ła  oiciio: — tam , daleko, n a  W schodzie.
— Cóż /nr,cza Indye wobec Stanów  Zjedno

czonych ? A ich królow ie z całą swoją w ładzą— 
eh!... cóż oni znaczą wobec n a s?  Dokąd się m y
ślisz udać ? do jak ie j prow incyi ? J a k  trzeba 
będzie adresow ać do ciebie lis ty  ?

— R athore, G okral Seetarun, R aj nutana, 
Indye.

— D ługi a d re s ! — szepnął z rozpaczą.
D la niego ty ch  k ilka  dziwnie i obco 

brzm iących w yrazów  m iało w sobie coś s tra 
szliwie stanowczego. Z daw ały  m u się fu rtk ą , 
przez k tó rą  ta  droga is to ta  w ym yka się z is tn ie
nia jego  bezpow rotnie, aby  uciec za św iaty, do 
krajów  bajecznych z T ysiąca jednej Nocy, za
ludnionych  przez jak ieś fan tastyczne m ary.

— Co za szaleństw a, K asiu ! — zaw ołał po 
chw ili — jechać w ten  kraj n ieznany, obcy, 
podobny do baśn i czarodziejskiej •! A cóż tu ta j 
zostanie ? Co będzie bez ciebie ? Pom yśl o sa
m otnym  domu rodziców, o ich starości sm utnej, 
opuszczonej... Czyż ty  możesz to  zrobić? Czyż 
ty  możesz !... N iech sobie radzą samo te  prze
klęte  baby  indyjsk ie! Zostaw  je  ich losowi, 
albo... albo czekaj, ja  tam  pojadę. Zedrę im ze 
sta ry ch  bożków ja k i bezcenny k le jno t i zor
ganizuję cały oddział mani ta m y  w edług tw oich 
wskazówek. Potem  się pobierzem y i sam cię 
zawiozę, ażebyś oglądała moje dzieło. Można 
to zrobić śmiało za ich pieniądze własne, ho 
nie m yśl, że to lud ubogi. Słyszałaś przecie — 
jeże li to  p raw da — co m ówiła w kościele tw o
ja  m isyonarka, że m ają tam  dyam enty  wielkie, 
ja k  kacze ja ja , olbrzym ie perły , szafiry ja k

pięście, a szm aragdy i ru b in y  w tak iej obfito
ści, żo nie wiedzą, co z nimi robić... I tak ie  
skarby  wiszą na jak im  bałw anie, albo leżą 
w skarbcu św iątyni, a uczciwe białe dziewczę
ta  muszą porzucać ojczyznę, aby  nieść pomoc 
podobnym  nędzarzom  ! Na to trzeba odwagi i 
logiki !

— Cóż znaczy pieniądz wobec ich nędzy i 
cierpień. Złoto nie m a litości, ciepła i dobroci, 
a tego oni przecież potrzebują. Siebie ty lko 
oddać im można, bo to jedno m a dla nich 
wartość.

— Pięknie, więc oddaj mi się, a ja  także 
pojadę i one zyskają podwójnie, bo zam iast 
ciebie jednej, nas dwoje.

R oześm iała się, ale um ilk ła natychm iast.’
— T y  ze m ną nie pojedziesz •— rzekła, spoj

rzaw szy n ań  śmiało. — Po co?... Z abraniam  
ci, N ik, jechać za m ną !

— D o p raw d y ! A zresztą — ja  cię nie chcę 
tam  widsieć. Pam iętaj.

T arw in  podniósł się nagle.
— "Więc dobra noc — rzek ł sucho. — N aj

m ilszych snów i dobrej nocy ! pow tórzył 
z tak im  gesterii, ja k b y  chciał ją  w ym azać ca ł
kiem  ze swego życia i w yszedł pośpiesznie.

K asia w stała także, użeby iść za nim, ale 
cm szybko w przedpokoju zdjął płaszcz i k a 
pelusz i zn iknął w sieniach, nie spojrzaw szy 
naw et na nią.

Nie m a na. świeeie człowieka, k tó ry b y  je 
dnocześnie z powodzeniem  m ógł prowadzić 
dwie spraw y tak  różnej n a tu ry , ja k  miłość i 
po lityka. Może być naw et, iż m ając tę  praw dę 
na względzie, Jak ć b  Sheriff tak  pobłażliw ie 
p a trza ł na zabiegi swego przeciw nika, p ragną- 
cego pozyskać serce jego  córki. Niech się ty m 
czasem baw i. A  kiedy  T arw in  przekonyw ał 
K asię 'o niedorzeczności jej pięknych zamiarów,
sta ry  inżyn ier o 
w iał na folw arkach,

;ał wyborców, przema- 
jed n ał sobie głosy i śm iał

się w duszy z lekkom yślności ryw ala. Zbłądzi 
jednak , za wcześnie licząc na  ła tw y  try u m f 
ufając zbytecznie gorąeości serca N ik a : m ło
dzieniec ocknął się w jiorę.

P rzedw yborcze zebranie w Canon odby
wało się w łaśnie w obszernej sali S kating-riu - 
gu. I  nagle T arw in, jak b y  chciał okazać, że 
pom imo miłości istnieje na świeeie, zjaw ił się 
obok Jak ó b a  Shęriffa na  estradzie zbudow anej 
ze starych  pak  i skrzyń.

Zgrom adzenie, cokolwiek znając miłosne 
spraw y, z uw ielbieniem  patrzało  na młodego 
chłopca o w yrazistej i nerwowej tw arzy , p ię
knej postaw ie i zuchw ałych błyskach w in te- 
ligen tnem  oku. Spojrzenia, k tó re rzucał na  p u 
bliczność, św iadczyły  o tem peram encie i sile; 
zdaw ał się być człowiekiem  dobrze uzbrojonym  
do w alki z życiem, śm iałym  i stanowczym . 
M iał na sobie m arynarkę, używ aną w A m ery
ce za strój wJaściwy na w ystępach  publicznych, 
zam iast jed n ak  flanelowej codziennej koszuli, 
w idniał na  nim  gors lśniącej białości.

G dy Sheriff mówił, T arw in  pojąć nie mógł 
celu w ygłaszania ty lu  zdań banalnych  i fał- 
szyw j'cb poglądów  na op ła ty  celne, kiedy tam , 
w domu, grozi nieszczęście i pustka. Miłość i 
po lity k a  sp lą ta ły  się w jego um yśle w jeden  
węzeł nierozw ikłany, i k iedy  w stał, ażeby od
powiedzieć przeciw nikow i, nie sp3>,ta ł go po 
prostu, jak im  sposobem, u  dyabła, m arzysz, 
człowieku, o zreform ow aniu w k ra ju  system u 
ekonom icznego, jeśli nie um iesz rządzić w'e 
własnej rodzinie ? W ięc jak ież  je s t zadanie i 
jak a  ro la w domu ojca i głow y rodziny?

Nie, nie zap y ta ł o to. Osobiste spraw y po
zostaw ił na później, a .  tym czasem  rzucił słu
chaczom  potok m yśli, słów, obrazów  now ych, 
tw ierdzeń i pomysłów.'

(Ciąg dalszy nastąpi).

t
Melania z Pokutyńskich Padlewska

w łaś c ic ie lka  dóbr 
w dowa po ś. p. Szym onie Skorupku Padlew skim

zgasła dnia 13. m arca 1907 roku, w 69 roku życia we Lwowie, zaopa
trzona św. Sakram entalni.

Eksportacya zwłok z domu żałoby ul. Gołębia 1. 7 na dw orzec  
głów ny, odbędzie się w piątek 15-go marca o godzinie 10 rano.

Obrząd pogrzebowy odbędzie W P erepeln ikach  w poniedzia
łek  dnia 18 b. m. o godz. 11. rano.

Lwów, duia 13 m arca 1906.
„Concordia* A. Kurkowski.

KapStsiiści
i posiadacze losów, zechcą zażądać nurae- 
ru  okazowego „Gazety handlowej*. Abo 
narnent od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. 

K a la fio ry  piękne róże sztuka 40—C( _ 
halerzy wysyła Antoni K lim ow icz  
Lwów.

Do cbleba 
W  m ałych puszkach

i sosów jak o  delikates, pobudzający apetyt.
albo w tubkach zawszo i wieża Ąo uzyma.

S P R Z E D A Ż
w y scr to w a siy ch  Sosrarów

N I Ż E J  C E N  W Ł A S N Y C H
od 15. marca (w dolnym mgna-iynie) do 31. ma?ca

N au czyc ie lka  z m aturą glmna- 
zyaln ą  poszukuje lekcyi. A dres : M . S. 
au n rlu s tra c ja  Przeglądu.

Okręgowy
w Kra-Urząd pośrednictwa pracy 

koicie poleca 
uczciwego i doświadczonego  

dm in istratora  dóbr.
Do w yd zie rżaw ien ia  folwark 300 

m rg , trzy kim. od Sokala. Z arząd dób) 
Świtarzów poczta S ' knl.

M A T T r f  m e b l e
P O R T Y E K

K A P 
SERAN7 ET

C H Ó D
f i r a n e k , s t o r  

m u ś l i n ó w
b r e t o n ó w

EO C K K Ó W  n a  Łóżka
i A N lK D lE  
’ x / łó  ż k  a

P. T. Iteicisii Nr

d i n a i
l i n o l e u m

przed i
t .  cl-

Przy, odpowiednich świadectwie!), reko
m endacji i złożeniu pożądanej kiiucyi, 
'poszukuję pocady na z a m i I §, kontrolera 
lub kasyera dóbr i bisó,«. Łaikaw e zglo- 
sze ira  pod „R zete ln ość" Chorostkńw.

| Parcele budowlane
,20 m. fron tu , 25 m. głębokości w 

o najpiękniejszej i w najzdrowszej 
^części m iasta, blizko tram w aju  za- 
|  raz do sprzedania.
Bliższa wiadomość gdzie i p lany  
ogląd a ć m ożna u budowniczego

Noworyty
2 9  listopada 18. od 2 do 4.

Z  d ługo letn iego  dośw iadczen ia  w iem y,
że wiosenne zasilanie ziemi naszymi sztucznymi nawoza
mi działało najlepiej po zimach ootitych w śnieg. W roku 
obecnym zatem n i9 powinno się zaniedbywać t / j  sposob
ności zwłaszcza, że i tak oziminy w wielu okolicach kraju 

mają być bardzo liche.
I. galic. T o w arzys tw o  akcy j. d la p rzem ysłu  

chem icznego Lw ów , A kad em icka  8.

©@©8©©©©S©©@©;i@©©@©@®@@®@@

Do bielizny:
naczki, magle, żelazka kute poloea F r. 
C hladek magazyn wyrobów żelaznych, 

metalowych Lwów, Rynek 45.

Prosimy
przed

j,
zakupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie 
nasz nowo założony magazyn pod firmą

Schuster
ul. T rzeciegoL w ó w

Polecam y z

K. Toczyski
Maja 1. 5.

własnego w yrobugw arancyą pisem ną,
Sypialnie kompl. •/. lustr, i inarm. . . . od K. 450.—
Jadalnie i  m aran  i krzesłam i . . . „ „ 300.—
G arnitury  salouowo uajstaracn  wyko Acz. . • „  „  200.—
Łóżka żelazne szafkowe z materacem kołdra  i po

duszką razem . . . . . „ „ 40.—-
Otomany kryte silną m ateryą . . . „ „ 50.—
Kanapa, łóżko najetar. wykom zona . . . „ ,  75.—
Toalety mahoniowe z lu siram i . - . „ * 40.—
Krzesła skórą kryle . . . . . „ „ 11 50
Salon ik i, e ta że rk i, p araw an ik i, m eble gięte, stoliki

fantazy jne.
P rzed  podrożeniem  zakupiony  ogrom ny zapas portier, fi- 

w  ranek, stór, pledów, koców, m atery i m eblow ych, dy wanów. 
chodników  oraz ko łder i m ateraców  sprzedajem y po daw- 

nych  niskich cenach.
P rzy  w iększych zam ów ieniach sp ła ty  najdogodniejsze. 

Wszelkie zamówienia i przerabiania przyjm ujem y i wykonujemy 
we własnych pracow niach tapicersk ich , stolarskich i pościelowych.

§& J. S c h u s te r i K . T o c z y s k i
Lwów, T rzeciego Maja 5.

J U l  J E ©  J E L .  ® f f .

Lwów, Hotel Żorza.

W y b o r n y  m ió d  deserowy kuracyjny 
młasaych pasiek 5 klgr. twardy 6 kor*, 

„rarytas miodoborów* (gęsto płynna pato
ka) 6 kor. CO lii. franco, Broszurki o mio
dzie darmo. K o rzen iew lcz  era. naucz. 
IwanciaDy. ,

Z
m ają tk u  400 — 500 mg. z dobrą 
kom unikacyą i gorzelnią lub taż 
adm in istracja  w iększego m ajątku. 
Łaskawe oferty uprasza się pod 

S. K. p. rest. Zakopane.

N iezró w n a n e
w smaku i zapachu mocno naciągające

m  11 n
zhioru majowego :

‘A klg.
M elange de London z kwiatem zł. 3' 
Souchong czarna najprzedn. „ 2’
Congo czarna najprzedniejsza „ 1’60
O kruchy herbat z kw iatsm  „ 2‘—
Oryginalny fraueus-i Cognac ,,Cou* 
r ie re "  ‘/4 butelki 1 zł., poł bu te ls i 1 80 

cała zł. 3 50.
Najlepszy rum bremski i krajowy

poleca handel

LEOmmDH SOLECKIEGO
we Lw ow ie, ul. B atorego 2.

Wszelkie zsmówieDi* odwromie wy- 
jyła v ę ____________________________

pasieki A . Kraińskiego  
Ł a ł A d l l  w Jezierzanach  k. Czort- 
kowa, wysyła w pięciokilowyeli blaszau 
kach wszystko opłntnie, prawdziwy lipco 
wy miód w cenie 6 K. 50 h., a wyborny 
miód lipowy w cenie 7 K. Wysyła rów 
nież miody pitne, odszczególnione na kilku 
wystawach, a to  sto łow r, kasztelański, 
królewski i miody pitne owocowe, jak  Bo- 
ówczak, M aliniak, P eren iak . W iśniak, Wi 

nogroniak, Ożyniak itd . w pięciokilowycl 
blaszaukach w szjsiko opłatn ie w cenach 
od 6 K. 40 h. do 6 K, 80 h. Cenniki na 

żądanie franko.

Chluba krajow ego

taropols*

Makaty buozackił
złotem i śrabrsm  tkane 

poloea 
B a z a r  k r a jo w y

Lwowie A-„ 
kadrm.

14 ^
i p rzem ysłu  A .  /  tkackiego, i

Prawdziwa oryentaine perskie dywany 
Roor.łrar* Afgha.n, Beludzistan S l i ty r  
neńskie w rozmaitych wielkościach 4 
metry lUugie, 3 m etry szerokie po nader 

niskich cenach. Ul, K opern ika  17.

. z Miplnej rędziny,
w wieku średnim , cbznujomions, z gospo
darstwem i kuchnią, mogąca »ię wykazać 
ktlkuiotniemi poleceniami, poszukuje u- 
mieszezenia do zarządu domu, u człowie

ka bezżenriego na stanowisku. 
Zgłoszeni* przjjm uie pod literam i B . C. 
D . ul Piekarska Nr. 75. u Paui gospodyni.

' ‘W in o !
D alm atyńskie czerw one nntural- 
na za litr 44 halerzy, b ia łe  3-ietnie 
50 halerzy, dostai cza w beczkach od 

50 iitrów

E d m u n d  P a u k
w iniarnia Fiuute.

P ró b ka  5 -cio kilowa dla przekonania 
się o jakości kosztuje Koron 3’— fran
ko do każdej poczty. — Cennik g ratis i 

franko.

B3GU&1IŁ PIRKEL
optyk i  mechanik 

L w ó w ,  A k a d e m i c k a  6 .
Dostawca dla c. k. Kiiniki okulistycznej 
poleca po najtańszych eonach w szelkie  

w yro b y  optyczne.
Wykonuje reoeracye szynko i dokładnie.

Po cenach |
redakcy jny  k ogłoaizoiiii tło v r #yet- 
kioh bo* w yjątku dsieziniiów, 
lw o w s k ic h , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich , uftedsAsklch, 
czeskich , fran cu sk ich  e c t ,  
czasopism  fachowych inisjscowjoh, 
ea-miejscciwycSi i K#g'urac*nyni», na
m ów ienia na kIi»Ke i rysunki do

o głoszeń, pe-enums8*atę na 
w sze lk ie  pism a

•przyjmuje
A

1
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż H auem ana Nr. 9. 
K i-ssto rjsy  g ratis.

ifsssL.

JW P. O byw atelom , dostarczamy 
bezinteresownie oficjalistów tylko z nąj- 
lepszemi referencjam i. Biuro załatwień. 
Lwów, Dominikańska.

5 , i

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, <ogrodów, gmachów publicznych, domów
prywatnj eh i t. d.

Poszukiwanie i uchw ycenie eróaa)'. W iercenie studzien. Ustawianie pomp. 
In sta lacje domowe z klozetam i, łazienKami i t. d.

Centralne
O G R Z E  W A N I Ę

wszelkich systewów
I W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnio i suszarnie it. d.

projektują I wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul, Kolejowa 18.
Najłepszo referencyo z  dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

..,>3 W-*#*,* «̂ 5siRłV*

Otrzymoje na, dłalzie czasôi- 
sisa zagraniczne

F r a n c u s k i e  h u n iiiry a lyc zn e : 
Fin d® siśclij, F rou -Frou , Jsan 
qul rit, Journal p. teus, Riro, Ri- 
re  et galanterie, Sourire , Vie en 
cuiotte  rougs, Biblioteque mod

A o g i o f o k i e :
Frys Magszińo Strsnd fłiagazine 
W ide W orld  Magazlne, Curerit L i
teraturę, Ladiea Fie.d, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The T a tle r,

Ci 1L*: i«C v >J t. s** w i * iOf &
R o s y js k ie : 

Oswoboźdienie, S:aut (hurnorysl.)

S o k o ł o w s k  I c*fgo
Biuro dsionników, csn o p ism  i ogłosroń 

L w ó w , P a s a ż  H  u s r a a n a  O.

Poszukuję posady
samoistnego ekonoma lub kontrolora, z do- 
bremi świadectwami, z dobrą reiiomerdu- 

cyą. T arno p o l poste restante E . T .

N ajstarsza  w k ra ju  fab ry ka  -—  ■ —  —

S T  6  I i  i  Ż  A  L  U  Z  Y  1
do okien wszelkich systemów ■■ ■ ■ -------

P a r a w a n ó w ,  ś c i a n  r u c J j o m y c S i  i f .  p .

U. ADAMSKI Mw. Aniel Żorżs.
PP.-A rchitektom  ei-uy specjalne.Cenniki ilustrowane gratis.

ry to w n ik  Lwów, Sykstnsko 14. 
wyk, nuje Bajtaniej rożne atam pdie kauczukowe 
i metalowe, tablice lane cynkowe i mosiężne gra- 
wirowane oraz wszelkie grawury na różn jcb  me
talach. Skład diukarń  kauczukowych „Perfect“, 
oraz farb w rozmaitych kolorach do stam pil. Za
mówienia z prowincyi uskutecznia juk najrychlej,

WmcIm H M  Pfllsiiiei B. PetAAiesliieae i  Lw&i.
««** SSiSŁiSi ,P |1 z e w o ^ k i j £ d ^ 6 ź y

Zadaniem  tego w ydaw nictw a je s t w yrugow ać z rą k  polskich 
turystów  praw ie w jJączn ie  używ ane obce przew odniki i przez do
starczanie im znakom icie opracow anych, doborowjmh polskich a r ty - 
styczno-inforruacyj'nych przew odników  uczynić obce zupełnie zby 
tecznym i. Z aopatrzone w p lan y  i m apy  wzorowo w ykonane stoją 
te  polskie przew odniki na wysokości najlepszych tego rodzaju w y
daw nictw  zagranicznych  i czynią zadość najw ybredniejszjnn  w3rmo- 
gom n a tu ry  p rak tycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z p la n e m  m ia s ta  K or. 3 .—
Przewodnik po Wenecyi i wyspach 'okolicznych, 7, planem  

m iasta. K or. 3.
Przewodnik po W łoszech południowych i Sycylii, z 11 p lan a

m i m iast i m apam i geograficznem u K or. 6 .—
Przewodnik po Neapolu, z trzem a planam i. K or. 3.— 
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem  w yko

palisk  Pom pei. K or. 2.—
Przew odnik po Palerm o, z planem  m iasta. K or. 2 .— 
Przewodnik po Tatrach, z 3 m apam i. O pracow ał Janusz 

Chmielowski. Kor. 6.—
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z m apą. Opracował Jan u sz  

Chm ielowski. Kor. 3.—
P rzew odnik po L w o w ie, z planem  m iasta. Kor. 2 .—

' Ś p i e T a i . i t F
pozostałych  z daw nych roczników  MELOMANI po zn iżon ej c e 
n ie , które m ożna nabyć w E k sp ed y cji »Nowoścf m uzycznych*  

Lwów, Pasaż Hausm ana 9.

1.
2.
3.
4.
5.
6. 
7.

1.

2.
3.

Borkow ski B.
Żeleński
Żeleński
Żeleński

W .
W .
W.

K u t y
, Z w rotka “ 

, Sm utno “ 
„Babie la to 11 
.S e ren ad a11

<lo «W M

Rzepko Wł. „Dwie p ieśn i11 "Wielkanocne

40 hal. 
30 „ 
30 „ 
30 „ 
30 „ 
30 „ 
40 *

4.
5.
6.

Moszyński P. „Pieśni K ry s ty “
Popper D. „M elodya“ .

THa f « B » < i a n  :
W orm ser „E leg ia11 M assenet „M elodya", L aek  „M azurka", Gil- 

le t „C aprio ietto“, Dubois „P taszki 1 kor.
Michałowski „B ereeuse11 60 hal.
Michałowski „K artk a  z album u1', R. Schum an „Le jioete p arfe11, 

Dubois „Ż , cik, A. K leffel „Jeu  des E lp h s11, M. A nhelli „Ma
zu rek 11 60 hal.

Lack T . „Valse p im pante“ 30 hal.
M ichałow ki „M enuet“ 50 hal.
Klein A. „Myśli u lo tne" Valse, M assenet „C herubin11, P hilipp 

„Piosenka babci", L. S ch y tte  „H arfa Eolska, Z. S tankiew icz 
„Tajem nicza noc11, W ag n er R . „K artk a  z aldum u" 60 hal.

7. C hojecki „Nowe la tko", W ojciechow ska „K rakow iak  i M azurek",
Osm ański W ., „Solenizant M azur", Orefice „P reludyum  z Cho
p ina" 40 hal.

8. Giordano M. „A ndrzej Cheniez", R e in ch a rd t „Valse z op, K on
sul generalny", C havagnat E d . „M enuet" 40 hal.

9. Andrzejew ska „D um ka", Plosajkiew icz „Serenada", M ellerowicz
„Rom ans", B ine t „Yalse elegante" 60 hal.

10. Moszyński „Zagrzm iała, runę ła  w B etleem  ziem ia 40 hal.
11. Chojecki „Scena w  lesie" z op. P an  W ojew oda", Józefowicz

„M azurek nr. 2", M ichałowski „Preludyum " W ag h a lte r „Yalse 
bote" 60 hal,

12.

13.
14.
15.
16.

Janicki „D robnostka" Józefow icz „Z m oich szkiców", Becucci 
„M azurka", M ascagni „Tw oja gw iazda" 50 hal.

Różycki „Serenada", „N octurn", H aijaski „H ym n japoński"  40 hal. 
Longo A. „G ondoliera 30 hal.
W ierzchieyski „Dwie M azurki" 30 hal.
Nuty dla dzieci po 20 hal.

—  -  i s ó o o s

Lwowie 1
o
Tspołeczny jjjj|

O  
©  
O  
©  
O  
G  

na © 
©  
©

i  Biuro dzienników Sokołowskiego we
P a s a ż  H ausm ana

przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy
i literacki

©
©
O  
©
Q  
©
©
©
©
©
©
©
©
©& P re n u m e ra ta  w e L w o w ie  9  k o r. p ó łro czn ie , 
© p ro w in c y ę  10 k o r . p ó łro czn ie .
© © I

K R E S Y
wychodzący w K ijowie od 1 stycznia 1907.

Redaktor odpowiedzialny l ^ s c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich, Z drukarni E. Wmiarza.


